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W  W IE K U  D W U D Z IESTYM .
Co nam przyniesie wiek nowy: wolność, czy 

zagładę? świt nowej myśli i nowych ideałów, 
czy zmieizch coraz głębszy, zamęt i obłęd co­
raz sroższy? szczęk oręża i strumienie krwi 
ludzkiej, czy wielką i trwałą budowę wszech­
światowego miru ? upokorzenie, czy tryumf ludz­
kiego genjuszu, walczącego z zagadkami przy­
rody?

Daremnie byłoby próbować odpowiedzi na te 
pytania, wysilać się na przeczucia i proroctwa. 
Siła rządząca światem, zakryła przed nami przy­
szłość nieprzeniknioną zasłoną tajemniczości...

Przed stu laty zdawało się, że dawny świat 
wali się w gruzy, że przeistacza się karta świa­
ta, że nadprzyrodzone siły wybrały jednego 
człowieka za narzędzie kary na jednych, spra­
wiedliwości dla drugich, próby i doświadczeń 
dla innych. Niespokojne drżenie ogarniało ludy i 
trony.. Dziś jest apatja, bierność, zobojętnienie 
i marazm, wśród których zwierzęca złość prze­
mocy znęca się nad bezbronnymi, urągając ludz­
kim i boskim prawom.

Z krańców Afryki i z krańców Azji docho­
dzi echo huku dział: przemoc i bezprawie pła­
wią się tam we krwi tych, co śmieli chcieć być 
panami na swojej ziemi! Prastare państwo chiń­
skie id2ie w gruzy; z pałacu „syna nieba" kra­
dnie cudzą własność pruska pikelhauba i koł­
pak Moskali. Na weldtach afrykańskich brzmią 
ostatnie akordy bohaterskiej obrony wolności, 
której bezskuteczne wysiłki wypełniają tak stra- 
sznem pasmem dzieje zakończonego wieku.

Bohaterska Francja, która niegdyś była na­
dzieją uciemiężonych, postrachem krzywdzicieli, 
dumą szlachetnych, — złamana przez pruską 
przemoc, toczona jest jadem wewnętrzego wro­
ga, który wżarł się w jej organizm i o którym 
świadczą wrzody w rodzaju panamskiej i drey- 
fusowskiej afery. Egoistyczny zawsze kolos wiel- 
kobrytański, coraz cyniczniej przyjmuje pruską 
ewangelję i bezecną łupieżą usiłuje utrzymać 
całość swoich glinianych nóg. Inne mocarstwa 
straciły moc i wpływ — albo są w epoce osta­
tecznego rozkładu, jak to, którego część sta­
nowimy.

Dwie straszne, żarłoczne potęgi wyrosły je ­
dynie do potwornych rozmiarów i pęcznieją przez 
zbrodnię, przez kradzież, przez rozbój: krzyżacka 
i kozacka. Czy nie staną naprzeciw siebie wro­
go, oko w oko jedna z drugą? czy nie zaczną 
się żreć o żer kradziony? czy nie wzniecą przy- 
tem pożaru co strawi ich nieprawość, odświeży 
duszną atmosferę świata i stworzy feniksa 
nowej ery, opartej na sprawiedliwości, na swo­
bodzie, na wspólnej pracy wolnych narodów dla 
dobra i szczęścia ludzkości? Potomkowie nasi 
może będą patrzeć na ten bój sępa z szakalem.

Ale od tych dwóch widomych potęg jeszcze 
straszniejszą, jeszcze potężniejszą, jeszcze bar­
dziej złowrogą — jest potęga ukryta i niewido­
ma, obejmująca żelaznemi kleszczami wszystkie 
cywilizowane ludy świata, ogarniająca wszystko 
co jest władzą, co jest wpływem, co jest środ­
kiem panowania, co jest narzędziem ujarzmienia,— 
potęga zorganizowana, solidarna, dysząca niena­
wiścią do wszystkiego co prawem, co ładem, co 
miłością, co poświęceniem,—a przybierająca wie­
lorakie maski, wywieszająca wielorakie sztanda­
ry, występująca już to jako humanitarną ideą 
ożywiona socjalna demokracja, już to jako taje­
mnicza, mistycza sekta masońska, już wreszcie 
jawnie jako rasa walcząca tylko o „równoupra­
wnienie" z tymi, których depcze i miażdży...

Czy nie ma żadnej takiej potęgi, ku której 
oczy zwracałyby się z ufnością i nadzieją, a któ • 
raby mogła stawić pierś falom mocy nieczy- 
styck? Czy nie ma żadnej takiej potęgi, dokoła

której zgrupowaćby się mogły ludy świata, ku 
wspólnej obronie przed wrogiem gniotącym z gó­
ry i wżerającym się od dołu? Taka potęga 
jest — a choć jej panowanie nie jest z tego 
świata, to przecie białe ramiona krzyża, wzy­
wające ku sobie wszystkich; którzy cierpią prze­
śladowanie dla sprawiedliwości, widnieją dziś 
tak jak i przed dziewiętnastu wiekami jako po­
ciecha, jako ukojenie, jako znak od Boga da­
ny — aby w imię jego walczyć i nie tracić wia­
ry w zwycięstwo.

Spółka nienawiści i rozstroju.
Zjednoczenie stapińszczyków ze stojałowszczy- 

kami jest już dokonane. Istnienie nowej firmy 
protokołuje już tryumfująco organ lwowskiego 
żydostwa, ten sam, który upadek Kolischera w 
Przemyślu uważał za klęskę narodowej sprawy! 
Dzieło koncentracji, rozpoczęte przed wyborami 
we Lwowie na owym pamiętnym wiecu, zwoła­
nym przez pp. Rutowskiego i Romanowicza, zo­
stało już ukończone. Błogosławi mu już ksiądz 
Stanisław Stojałowski, jako kapelan koncentra­
cyjnej spółki.

„W obliczu krzywdy ciężkiej ludu zapomnia­
no dawnych uraz i zaniechano zwalczania się" -  
pisze „Kurjer". „W krótkiej proklamacji do lu­
du, podpisanej przez przywódców zjednoczonych 
stronnictw, zaakcentowano wspólne przewodnie 
zasady. Stwierdza ona narodowy, postępowy i 
anty kleryk alny charakter zjednoczenia".

„Narodowe" ^jednoczenie pod firmą księdza 
Stojałowskiego przy pomocy parobkćw żydow­
skich z redakcji „Kurjera lwowskiego"... czy to 
nie zbyt wielkie nadużywanie cierpliwości i nai­
wności wyborców, którzy także nie tak łatwo 
zrozumieją, dlaczego upadek p. Stapińskiego, p. 
Winkowskiego i ks. Stojałowskiego — ma być 
„ciężką krzywdą ludu".

Jeżeli w czem jest krzywda ltrau, to chyba 
tylko w tem, że głodni mandatów przywódcy 
swoje esobiste niepowodzenia wyborcze identy­
fikują z jego sprawą; nie co innego też, jak głód 
mandatowy jest motywem tej spółki, na którą 
trzeba patrzeć z najżywszą nieufnością.

Krążą wieści, że poseł Kubik ma zrzec się 
swego mandatu (IV kurji Żywiec Biała) za od- 
powiedniem wynagrodzeniem, ażeby ksiądz Stoja­
łowski mógł zająć jego miejsce, poseł Olszewski 
zaś ma tę samą grzeczność uczynić p. Stapiń- 
skiemu w IV kurji Bochnia-Brzesko.

Jeżeli ta kombinacja się uda, nie jest rze­
czą wykluczoną, że spółka natychmiast się roz­
leci. Dzisiejsi przyjaciele, którzy jeszcze parę 
miesięcy temu w parlamencie wiedeńskim prze­
zywali się od złodziei i oszustów, a zarzucali so­
bie wzajemnie wszystkie występki i zbrodnie ko­
deksu karnego, a nadto zdradę narodową i apo- 
stazję religijną — obecnie to wszystko nazywa 
się eufonicznie tylko „dawnemi urazami" — za­
spokoiwszy żądzę godności i żądzę dyet, poczną 
się traktować w ten sam dawny sposób, na jaki 
zresztą wzajemnie zasługiyą.

Stanowisko, jakie dziennik nasz wobec tej 
spółki zajmuje, nie może być wątpliwem; jest 
ono takie samo, jakie było dotąd wobec koncen­
tracji demokratycznej, która przez zyskanie ks. 
Stojałowskiego, nabrała tylko tem potworniej­
szego charakteru. Zadanie stronnictwa antyse­
micko narodowego, którego nasz dziennik jest 
organem, staje się tem poważniejsze, że jest ono 
od dziś dnia — jedynem niezależnem, niespla- 
mionem przez żaden brud, opozycyjnem stron­
nictwem w kraju.

Walka będzie ciężka, bo podejmujemy ją ró­
wnocześnie na trzy strony: przeciw klice stań­
czykowskiej, przeciw reakcyjnemu ultramontani- 
zmowi i przeciw koncentracji destrukcyjnej ży­

wiołów przewrotu, — ale prowadzić ją będziemy 
na wszystkie trzy strony mężnie, nieustraszenie 
i bez względu na cokolwiek.

Co bjło przed stu laty?
I. Na skłonie ostatnich dni wielu X IX  jedni 

czynią obrachunek, & notując plusy i minusy stulecia. 
Obrachunek ten ma znaczenie mateijału dla przy* 
szłego historyka, na sąd bowiem ścisły i bezstronny 
jeszcze pora nie nadeszła. Co ma ożyć w pieśni, 
musi nmrzeć w życin, w historji zaś —  doskonale 
się przetrawić. Drudzy, grzebiąc s.ulecie, nie tro ­
szczą się o to, co przeszło, minęło, rozmyślali raczej 
o tajemniczej przyszłości, czyniąc pytanie: jakim bę­
dzie wiek XX«ty? Stąd przeróżne horoskopy i do- 
mnier anis, ktćre razem wzięte trzeba sprowadzić do 
przysłowiowych: niebieskich migdałów... My w prze- 
denin przesnnięcia się skazówki na zegarze wieczno­
ści, stawiamy sobie o wiele skromniejsze zadanie. 
O t! poprostu chcemy uprzytomnić czytelnikom, co 
było akurat przed stn laty, gdy dziadowie i pra­
dziadowie nasi żegnali wiek XVIII a witali XIX-ty 
wedłng tego historycznego okrzykn Francuzów za 
Walezjnszów i Bourbonów: „le roi est mort —  viye 
le ro i !“

Zaczynamy od stolicy Apostolskiej, która dziś 
darzy nas błogosławieństwem Miłościwego Lata (ju­
bileusz) i uroczyście w przełomową noc wieków od­
daje ludzkość w opiekę Zbawicielowi, Twórcy ery. 
Przed stn laty Namiestnik Chrystusowy nie znajdo­
wał się w Wiecznem Mieście, Rzym bowiem znąjdc- 
wał się w rękach armji francuskiej. W dnia 14 go 
marca 1800 r. na „coneIaveM, odbytem w Wenecji, 
obrany został Papieżem kardynał Grzegorz Barnaba 
Cbiaramonti (nr. w 1742 roku) Benedyktyn pod 
imieniem Piusa VII go ( f  1828 r.), który błogosła­
wił „urbi et orbi" nie z wjżyn bazyliki rzymskiej 
św. Piotra, lecz z kościoła św. Marka. Papież ten, 
więzień i tułacz, za sprawą dumnego korsykanina, 
smutnie witał nowe stulecie, jakby przeczuwając cięż­
kie koleje swego pontyfikatu.

Europa zaś cała na poły z podziwem, a na po­
ły z trwogą, spoglądała, na Francję, z której od lat 
kilkunastu szła burza, stopniowo przetwarzająca się 
w orkan szalejący. Z dymiących i krwawych zgliszcz 
rewolucji francuskiej, powstał człowiek, którego je ­
dni wielbili jako bohatera, drudzy przeklinali jako 
nowego Atyllę, biczem Bożym nazywanego, a wszyscy 
się la li. Napoleon Bonaparte, zdobywca Włoch, po­
gromca wojsk cesarza niemieckiego, świeżo po bata- 
Ijach pod Montebello, Marengo i Hohenlinden, roz­
szerzywszy granice po Ren, witał nowe stulecie jako 
pierwszy konsul jeszcze Rzeczypospolitej, lecz tylko 
z imienia, właściwie bowiem on już był jej absolu­
tnym władcą.

I  pomyśleć sobie, że jedynie przypadkowi w po­
staci rączofici koni, Napoleon zawdzięczał ocalenia 
życia, które tak znamiennie miało wpłynąć na bieg 
wypadków, rozpoczynającego się wieku. Rojaliści po­
znawszy, że pierwszy konsul ani myśli o wskrzesze­
niu monarchji dla Bourbonów, lecz poskramia rewo­
lucję dla siebie, uknuli spisek. W  dniu 24 grndnia 
1800 r., w wigilję Bożego Narodzenia (nb. po znie­
sienia relfgji chrześcijańskiej, nrzędownie wówczas we 
Francji nie obchodzonego), gdy pierwszy konsul j e ­
chał do teatru, eksplodowała t. z. piekielna machi­
na, napełniona prochem. Wybuch zrujnował pięć do­
mów i około 40 ludzi pozabijał lub ciężko pokale­
czył, Bonaparte zaś ocalał, albowiem ktoś z otocze­
nia, widząc na ulicy galerję ludzi podejrzanych, roz­
kazał woźnicy puścić konie galopem. Minuta jedna od­
dalenia od machiny piekielnej, zapewniła konsulowi 
znalezienie się po za Bferą BtraBznego wybuchu.

Napoleon po tem ocaleniu tembardziej! uwierzył 
w swoją szczęśliwą gwiazdę, nie przeczuwając oczy* 
wiście jej zagaśnięcia po 15 u latach na polach W a- 
terloo. A witał w 6 dni później nowe Btnlecie gro- 
źnem „quos ego" pod adresem Anglji, zażartej nie*

Kupujcie tylko u Chrześcian!
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przyjaciółki Francji i jej wzrastającej potęgi.
Na tronie angielskim zasiadał wówczas Jerzy 

III ci (1760— 1820) zdradzający anormalny stan u- 
mysłn przez ucisk poddanych. I  przeciw niema p ra ­
wie w przeddzień nowego stulecia uczyniony był za* 
mach w postaci spuszczenia z dachu olbrzymiego 
kamienia młyńskiego na przejeżdżającą karetę. Ka­
mień zmiażdżył karetę, ale nie królewską, tylko na* 
stępną, pozbawiając dwie osoby życia. Nie Jerzy III, 
który w 1812 roku wpadł w nieuleczalne obłąkanie, 
właściwie rządził Angtfą, lecz słynny P itt, przygo­
towując podkład do zdrnzgotania nienawistnego Na­
poleona.

Jeszcze smutniej odbywało się powitanie nowego 
stulecia w Burgu Wiedeńskim na dworze Franciszka 
I I  go jako jeszcze cesarza niemieckiego, a od 1806 
roku tylko austrjackiego pod nazwą Franciszka II  go. 
Strata Lombardji i Niderlandów, pobite wojska, prze­
widywania nowych wojen ponoro usposabiały dumne­
go Habsburga, któremu brakło i duchowej pomocy. 
Faktem jest, że Papież Pius VII odmówił jego Apo­
stolskiej mości błogosławieństwa jubileuszowego, u* 
sprawiedliwiejąc tę odmowę nieodwołaniem przez F ran ­
ciszka postanowień poprzedniego rządu Austrji, któ­
ry zuchwale targnął s’ę na zakon i duchowieństwo, 
grabiąc mienie kościelne i prześladując sługi ołtarza.

Włochy w dzień nowego stulecia stanowiły z woli 
Napoleona trzy rzeczypospolite nazwane; cisalpiń- 
ską, rzymską i liguryjską. Rzym zajmowały wojska 
francuskie, lecz z rozkazu Bonaparte go, dążącego po­
woli do kompromisu z Piusem VII ym, zachowywały 
się względem kardynałów obecny h w Wiecznem mie­
ście z uprzedzającą grzecznością.

Oprócz tych trzech włoskich i czwartej francus- 
skiej, w ostatnim roku gasnącego stule;ia utworzył 
Napoleon ze Siwajcarji nową piątą rzeczpospolitą pod 
nazwą „Helweckiej", złożoną z 18 tu kantonów, lecz 
kilka miast i gmin, między innemi Genewę, akurat 
w dniu 31-ym grudnia 1800 roku do Francji przy­
łączył.

W  Bsrlinie z niemniejszym jak  i w Wiedniu nie­
pokojem witano nowe stulecie. Król pruski, Fryderyk 
Wilhelm I I I  (1797— 1840) przeczuwał burzę wojen­
ną, troszcząc się osobliwie o łup świeżo mu przypadły w 
postaci części rozbiorowej Polski. Elektorstwa i ró­
żne księstwa niemieckie, stanowiące tak zw. Rzeszę, 
już w znacznym stopniu podlegały wpływom N a­
poleona.

W Paryżu mieszkał złamany życiem i losami Oj­
czyzny Tadeusz Kościus&o, któremu Bonaparte po 
przyjc ździe z Egiptu złożył wizytę jako „bohaterowi 
północy", a rodacy przez Kniaziewicza przysłali sza 
blę Sobieskiego. Na zaproszenia dygnitarzy Francji, 
odpowiada Kościuszko: „Jesteście teraz wszyscy tak 
świetni, że ja  w tym moim lichym ubiorze nie go­
dzien jestem między wami się mieścić, ani też nie 
moszczę sobie żadnego prawa do świata". W  wielkiem 
sercu uaszego naczelnika budzą się jednak nowe bły-

SŁOWIAŃSKA KREW-
POW IEŚĆ W SPÓŁCZESNA

69) przez

D A N I E L A  L E S U E U R .

(Ciąg dalszy)

Najpierw zauważyła biały kornet siostry mi­
łosierdzia. Zakonnica, zobaczywszy obcą kobietę, 
wstała i wyszła natychmiast cicho, jakby me­
chanicznie: Albowiem ta siostra nie była tn 
kimś, była czemś, czemś świętem : odwieczną 
Litcścią, czuwającą u wezgłowia odwiecznego 
Cierpienia.

Nadieżda przypatrzyła się jej, kiedy się mi­
jały... Byłaby ją uścisnęła, podziękowała jej... 
Jak chętnie byłaby zajęła jej miejsce!

W  dość dużem łóżku z czerwoną zasłoną le­
żał oto człowiek, którego imię wymawiała w du­
szy z taką namiętnością, z takim wyrzutem, z 
tak rozdzierającym niepokojem: „Hubert"... Ale 
czy to on?... Jestże to możliwe? To czoło bla­
de, te policzki bezbarwne i zapadłe, te długie 
powieki zsiniałe, te usta zaciśnięte... Hrabina 
jęknęła: „Mój Boże!"... takim tonem, że chirurg 
chwycił ją nagle za ramię i usiłował pociągnąć 
w tył, bojąc się wybuchu rozpaczy.

— Nie.... — szepnęła. — O, już jestem 
spokojna... Biedny mój przyjacielu, biedny ty...

Stała nieruchomo, wpatrzona w martwą nie­
mal twarz, założywszy konwulsyjnie ręce. Ber- 
ger-Ricard uspokajał ją po cichu urywanemi zda­
niami :.

— Proszę nie rozpaczać... Najstraszniejsze 
niebezpieczeństwo przeszło... Ale się wymknął 
śmierci, niech go kaduk... Kula odbyła ciekawą 
drogę... Mogła przebić serce, płuca... Obeazła 
naokoło, przemknęła się koło żebra... Właśnie 
ją  wydobyłem, zrobiwszy nacięcie w plecach... 
Teraz należy wyleczyć jeszcze mnszkuły... To

ski nadziei, choć z nieufnością patrzy w samolubną I 
duszę francuskiego „boga wojny". Bo oto na głos | 
„mazurka" Wybickiego „Jeszcze Polska nie zginęła" 
płyną wciąż pod sztandary Dąbrowskiego legjonów 
zastępy Polaków, lejąc krew za nieswoją sprawę. —  
Rzecz dziwna; w walkach legjonów, w krwawych b i­
twach nad Trebią, pod Novi, brzmią nazwiska wodzów 
francuskich o tym samym dźwięku, jaki teraz po stu 
latach moją nazwiska wodzów angielskich i boerskieh, 
walczących na płasko wzgórzach południowej A fryk i: 
Macdonald i Joubert!

Kościuszko pragnął gorąco stanąć na czele legjo­
nów i organizacją ich kierował listami z Paryża. —  
Szabli mógł dobyć jednak tylko pod własną narodo­
wą chorągwią i w marszu ku granicom Polski Dą 
browski przesłał jnż pierwszemu konsulowi plan wy­
słania Polaków przez kraje austrjackie do Galicji, po ■ 
pierał te żądania Kościuszko, prosząc przyuąjmniej o 
zebranie w jednę kupę rozproszonych podczas kampa- 
nij komend polskich... Ale Napoleon nawet odpowie­
dzieć nie raczył. O świtaniu XIX wieku liczba ogól­
na legjonistów Dąbrowskiego we Włoszech i K nia­
ziewicza nad Danajem, stanowiła już 15.000 armję... 
Za 26 dni jednak ma być napisany na tę aimję, 
gruntejącą swojem bohaterstwem napoleońską sławę, 
wyrok śm erci! T raktat lnnewilski kładsie kres orga­
nizacji legjonów, a 5.647 bohaterów pod dowództwem 
Jabłonowskiego, Aksamitowskiego i Bernarda pod 
przymusem dział francuskich odpływa bić się z mu­
rzynami na San Domingo, gdzie prawie wszyscy w y­
ginęli od żółtej fibry i broni murzynów, albo pod 
kłami ich psów; do E r  py w r'cilc niespełna 400 
ładzi.

W  Rosji panował wówczas cesarz Paweł I-szy, 
stojący na uboczu spraw zachodniej i środkowej E u­
ropy, mimo zabiegów cesarza niemieckiego, Franci­
szka o pomoc przeciw Francji. Co do innych państw 
wspomnimy tylko o niektórych. W  Daiyi więc w 
pierwszym dniu nowego stulecia zasiadał na tronie 
Chrystjan VII (1766 — 1808), monarcha podległy 
wpływom różnych intrygantów, otaczający się Niem­
cami, których Duńczycy straszliwie nie lubili i w 
dnia 5-ym stycznia 1801 r., dając folgę nienawiści, 
zamordowali w Kopenhadze 14-tn niemieckich przy­
byszów. Ucieczka reszty znienawidzonych Niemców, 
powstrzymała gotującą się rewolucję. W  Szwecji pa­
nował przedostatni z dynastji Wazów, Gnstaw VI, 
zniedołężniały król, w imieniu którego r/ądzlł stryj 
ks. Karol Sndermańgki.

Hiszpanja miała króla Karola IV (1788— 1808) 
znienawidzonego przez naród, a Portngalja obłąkaną 
od 1792 roku królówę Marję Isz ą , pod imieniem 
której rządy sprawował syn Jan  z dynastji Bragan- 
za. Wreszcie na tronie tureckim zasiadał Snłtan Se­
lim II I  (1789 — 1807), mało troszczący słę o polity 
kę zagraniczną, miał bowiem dosyć do czynienia z 
bantami ujarzmionych przez Tnrcję Indów słowiań­
skich, greckich i ormiańskich. Stany Zjednoczone

bagatela... Ale, do licha, żeby nie nastąpiły ja­
kie komplikacje.

Nadieżda szeptała jeszcze:
— Mój biedny Hubercie!
Nagle powieki rannego otworzyły się szero­

ko, straszliwie. W tej głowie niemal martwej, 
dwoje oczu zapłonęło przerażającym blaskiem. 
Jaka różnica między dawnem spojrzeniem Hu­
berta, głębokiem, jasnem i pogodnem, w którem 
lubiała zatapiać swą duszę ! Teraz te oczy pa­
trzą na nią z wyrazem szaleństwa, a ona prze­
straszona czuje, że ranny jej nie poznaje.

Wtedy zapomina o doktorze, rozpływa się w 
łzach:

— Hubercie, Hubercie!
— Oh, chce mi się pić — rzekł chory. — Ta 

pustynia się nie kończy... Zostawią mię tu na 
śmierć.

Berger-Ricard wyjął pomarańczę z kosza, 
przyniesionego przez kamerdynera markiza. Na­
ciął ją trochę i kilka kropel świeżego soku wpu­
ścił do wyschłych ust Huberta.

Ale policzki rannego rozpalały się coraz bar­
dziej. I znowu:

— Jacyż oni szkaradni, ci murzyni!... Praw­
dziwe bydło w ludzkiej formie!... I ja wpadłem 
im do rąk!

Przerwał. Potem wybuchając śmiechem:
— Aha! otóż noże, szczapy i ostre kolce. 

Wiedziałem, że się będą nademną znęcać...
I nagle zaczął charczeć :
— Oh, cierpię... boli mnie !... Dzięki Bogu, 

mam mój pierścionek... Piorunująca trucizna... 
Zapomnieli związać ręce.

Nadieżda słyszała jeszcze te wyrazy w chwili, 
kiedy lekarz wyprowadzał ją już ledwo żywą z 
pokoju.

— Doktorze, słyszysz pan?... Słuchaj pan, co 
on mówi!...

— To majaczenie. Wspomnienia z podróży.
— Ale pierścień?... Czy ma go na palcu?...
— Jaki pierścień?
— T en, w którym ukryta jest straszna tru­

cizna.

Ameryki Północnej, od 1788 r. niepodległe, wzmacnia­
ły nowy ustrój, na Azję p rzel sta laty nie zwraca­
no zbyt wielkiej uwagi, chyba Rosja, czynią la podbo­
je  w Persji i Anglja po klęskach w Ameryce rozwi­
ja jąca  w Ingach  swoją politykę kolonjalną.

Reasumując treściwy obraz stann politycznego 
Earopy przed sta laty, nie omylimy się twierdząc, 
że w pierwszym dnia nowego stalecia, najżywszą u- 
wagę wszystkich budziła Francja, a raczej jej wład­
ca ówczesny, Napoleon Bonaparte...

Pierwsze chwile nowego stulecia.
Który kraj pierwszy powita zbliżający się wiek 

nowy? Na pytanie odpowiada znakomity astronom 
francuski Kamil Fiamarion w świeżo ogłoszonej roz­
prawie.

Jeżeli liczyć będziemy ten czas w kierunku z P a­
ryża kn wschodowi, to spostrzeżemy, że w chwili, 
kiedy zegary paryskie wybiją północ z 31 go grndnia 
1900 na 1-szy stycznia 1901 r., w środkowej Enro- 
pie będzie się jnż liczyła 1 godzina nowego wieka, 
w kanale Sneskim 2 godziny, w Tehtranie 3 g., w 
Bncharze i Tobolska 4 g., w Kolom bo 5 g., w Kai- 
kucie 6 g., a w Ozathamie będzie jnż południe 1 sty­
cznia 1901 r.

Jeżeli znów przeciwnie, wyjdziemy z Paryża kn 
zachodowi, bgdzie w Nowym Jo rtu  dopiero 7 godz. 
31 gradnia 1900 r., 6 g. w Chicago, 3 g. w Me­
ksyku, 4 g. w San - Francisco, 2 g. w Alasce, 1 g. 
w Honolulu i południe (31 grndnia) w Czathamie. 
W  ten więc sposób stanęlibyśmy przed dziwną na 
pozór zagadką. Na Czathamie w tej samej chwili bę­
dzie południe 31 grndnia 1900 r. i południe 1 sty­
cznia 1901 r.

Aby zagadkę tę wyjaśnić, potrzeba się c.fnąć aż 
do czasn, w którym narody, nie znając się wzajemnie, 
nkładały swe kalendarze wedłng swych pojęć. Z bie­
giem czasn rozwinęła się jednak żeglnga, a żeglarze 
zaczęli objeżdżać ziemię, wskutek czego potrzeba jakiegoś 
stałego rozgraniczenia dni stała się konieczną. Portu­
galczycy i Holendrzy objeżdżali naszą planetę w kie- 
ranku z zachoda na wschód, podczas kiedy Hiszpanie 
czynili to samo wprost w przeciwnym kierunku, przez 
cieśninę Magellana. Na pokładzie każdego statku ka­
żdy naród zachowywał swój sposób leżenia czasn, 
skutkiem czego mieszkańcy wyspy Formozy, należącej 
wówczas do Holendrów, mieli poniedziałek wówczas, 
kiedy na pobliskich, ale przez H szpanów odkrytych 
wyspach Marjańskich, dzwoniono na niedzielną Sumę.

Wyspa Czitham, znąjdująca się najbliżej Anty­
podów Paryża, ma pcładnie wczorajsze lub jntrzejsze, 
ze względu na północ danego dnia w Paryża. Maj­
tkowie dodają tn lab odejmują jeden dzień, a pensję 
otrzymują za jedan dzień więcej, albo mniej. W  pra­
ktyce linja demarkacyjna na 180 stopnia południka

— Ależ, łaskawa pani, przecież on tylko ma­
jaczy.

— Oh, doktorze, pan nie wiesz. — On go 
ma naprawdę.. Pokazał mi go raz... Nigdy go 
nie zdejmuje z palca... Oh, patrz pan... Patrzże 
pan...

Chirurg obrócił się. Hubert ruszał się i szar­
pał, mrucząc jakieś niezrozumiałe wyrazy.

— Zawołamy stróża. Nie powinien się tak 
miotać — rzekł Berger-Ricard, zbliżając się do 
łóżka.

Nadieżda uprzedziła go i odchyliwszy nieco 
koc, chwyciła prawą rękę Huberta, z której on 
lewą ręką usiłował zdjąć pierścień. Nadieżda 
szybko zdjęła klejnocik i pociągnęła doktora ku 
oknu, by mu go oddać do zbadania. Chory tym­
czasem uspokoił się, a fantazja jego uganiała za 
innemi wizjami.

— Prawda — rzekła hrabina — że w go­
rączce mógł łatwo ukłuć się tą zatrutą szpil­
ką?

— Tak, to prawda. Co za ciekawy mecha­
nizm!

Chirurg obracał w swoich palcach niebezpie­
czny pierścień, wysuwał zatrutą igiełkę, badał 
maleńki otwór, z którego wyskakiwała za przy­
ciśnięciem topazu. Nadieżda śledziła wszystkie 
jego ruchy, drżąc jeszcze na samą myśl, że gdy­
by jej tu nie było, Hubert byłby zginął od tru­
cizny, nie od kuli!... Oh, jak dobrze zrobiła, że 
przybyła! Po tym cudzie nie może już umrzeć, 
mówiła sobie w duchu.

Chirurg przerwał jej te m yśli:
— Poddam tę truciznę analizie.
I już chciał włożyć pierścień do kieszeni, ale 

Nadieżda zwróciła mu uwagę, że trucizna należy 
do markiza i bez jego wiedzy nie można jej wy­
jąć z pierścienia, ani też analizować.

— Dobrze — rzekł chirurg. — Poczekam, 
aż wyzdrowieje.

— Niech mi pan pozwoli zabrać ten pier­
ścień ?

— Taką zabawkę kobiecie... Nigdy!

(Ciąg dalsiy nastąpi).



pańskiego, greenvicbskiego l«b lanego, przecina Kam­
czatkę i zachodnie krainy wysp Karolińskich, Nową 
Zelan^ję i wyspę Czatham.

W  ten wi«e sposób, pierwszymi, którzy powitają 
wiek XX, będą R  sjanie na Kamczatce, Japtńezyoy 
w Tokio, Tagalowie i Amerykanie na Filipinach, 
Anglicy w Nowej Zelandji i na wyspie Czathumie, 
Francuzi w Nowej Kaledorji, tudzież mieszkańcy No­
wej Gwinei i wysp Salomeńikich. Na wyspie Czatha- 
mie nowy wiek nastąpi najprędzej, bo wówczas, kiedy 
Paryianie witać kędą nowego przybysza, to mie­
szkańcy tej zapomnianej wśród Oceann ludzkiej sie 
dziby będą jnż mieli 12 godzin i 4 min. drugiego 
wieku.

Ale n ieste ty ! Nadchodzący wiek będzie już osta- 
.nim dla biednych mieszkańców tej malutkiej wysepki. 
Przed stu laty było ich tam przeszło 2000. W  r. 
1830 było ich już tylko 1.500, w pięć lat potem 
odwiedzili ich Maorowie, mieszkańcy sąsiedniej Nowej 
Zelandji, i znalazłszy ich mięso bardzo pożywnem i 
smacznem, zaczęli ich piec i gotować na wielką skalę. 
W  r. 1870 nie było ich już więcej jak  200, a teraz 
żyje ich wszystkiego 50 esób.

Azjaci powitają nowy wiek prędzej niż Eoropej* 
czycy, a ci ostatni prędzej niż Amerykanie.

Powinniśmy sobie życzjć —  kończy swą rozprawę 
Kamil Flammarion, — aby nowa era przyniosła nam 
spekój stały, i ażeby powszechne umcralnienie postą­
piło o krok naprzód w rozwoju ludzkości.
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Miejski skład drzewa a żydki. — Straoh i jego płonność. — 
Urzędnicy bez dekretów. — Reforma regulaminu. — Powo­
dzenie tramwaju elektrycznego. — Rzeźnia dla bydła i lu­
dzi. — Niespokojne duchy teatralne. — Wierny zobowiąza­
niu. — Sojusz polsko-ruski. — Opłatek w Czytelni kato- 

liokiej.
Szanujący aię ptak nie powinien kalać własnego 

gniazda, — tak ktoś raz powiedział i odtąd frazea 
ten w niejednej aytnacji jest wygodnym wykrętem i 
służy za całe usprawiedliwienie się z zarzutu. Frazes 
teu jednak nie tłomaczy, co „szanujący się** ptak, 
czy obywatel ma zrobić, jeśli w jego gnieździe zda­
rzają się rzeczy z grantu złe i brzydkie. Czy zam­
knąć oczy i opuścić ręce, czyli też dołożyć wszelkich 
starań, aby honor gniazda, w tym wypadku honor 
stolicy kraju, nie brudził się przez powołanych do 
bezpośredniego czuwania nad jego niepokalanością? 
Przypuszczam raczej to diugie i wytaczam skargę. 
Żydowscy baronowie węglowi, nie mogąc zbyć swoich 
zapasów węgla, namówili socjalistycznych prowody­
rów, aby oni spowodowali sztuczny strejk w kopal­
niach, a atrejk ten mimo łapówek sowicie się tym 
łakomym spekulantom, baronom węglowym opłać ł. 
Węgiel podtożał o 50 prc. i 60 prc., a u nas ln 
dność nboższa pozbawiona zcstała taniego materjału 
opałowfgo, zwłaszcza, że i handlarze drzewa aż do 
bezwstydności podnoszą z każdym miesiącem i ty­
godniem cenę drzewa. Więc gmina, wezwana o po­
moc w tym względzie, objawiła zamiar założenia we 
Lwowie sprzedaży drzewa ze swoich dóbr po jak  
najniższych cenach, bo co do węgla, to ze względn 
na koszty transportu, nie można tu wiele pcmódu. 
A tymczasem biedacy przepłacają drzewo po 50 do 
54 centów za cetnar, — z&ś Rada miejska wcale 
nie spieszy się z urządzeniem miejskiego składu drze­
wa. Sprawa ta  była na repertuarze czwartkowego po­
siedzenia Rady, lecz szanowni ojcowie miasta, pora­
dziwszy godzinkę nad zmianą cen na jazdę tramwa­
jem elekt) yczoym, zdekompletowali posiedzenie, a p. 
prezydent nie nważał za pilne postawić sprawy tej 
na bliższem miejscu porządku dziennego; na przy­
szły tydzień będą rozprawy budżetowe, więc znown 
ludziska będą marzli lub przepłacali drzewo u wy­
zyskiwaczy — dopóki, Bóg to raczy wiedzieć. Istnie­
je  zaś opinja, że pewna część radnych dała sobie 
„radzieckie** słowo, iż dopóki wiosna nie nastąpi, 
będzie zawsze dekompletowała posiedzenie, ilekroć 
„zachodziłaby obawa**, że zapadnie uchwała o zało­
żeniu miejskiego składu drzewa, który oczywiście był­
by niebezpiecznym konkurentem dla panów Chąjesów, 
Ifcndlów, Bendlów, Brandlów et Cie.

Dla uspokojenia sumień obywatelskich naszej moj- 
żeszowej ośmnastki z Rady miejskiej z p. Schmelke- 
sem na czele trzeba zauważyć, że rzadko się zdarza, 
aby uchwała Rady m. Lwowa pociągała za sobąnie- 
odzownośó wykonania nawet w takich wypadkach, 
Idedy Rada oznacza ściśle termin wykonania. Bo u 
nas zawsze się tak dzieje, że Rada swoje, a magi­
s tra t swoje. A nasz magistrat nmie być po tureokn 
wygodnym. Ot, przypomina się właśnie, że pojutrze 
dwa lata się skończą, jak  urzędnikom magistratu po­
dwyższono peisję; wskutek tego musieli oni dostsć 
nowe dekrety, więe z pierwszą podwyższoną penąją 
ieiągnięto wszystkim wysokie stosunkowo kwoty na 
atemple do dekretów. A przecież po dziś dzień de­
krety nie są urzędnikom doręczone.

• Co prawda, i w magistracie i w Radzie miejskięj 
jest często dużo dobrych chęci, ile  wadliwy regula­
min Rady, olbrzymi gmach ząjęć, rzucony na jej 
karki, wytwarza i w Badzie i w magistracie rozgar- 
djaaa iśele desperacki. Od dawna przeto mówi sfr

0 nowym regulaminie dla Rady i jeszcze p. prezy­
dent Mochnacki zaczął był go układać, ale minęło 
coś pięć lat, a regulaminu nie n a ;  ważne to zaś i 
pilne jest dlatego, że regulamin ten ma powołać do 
życia instytuąfę, jaką ma np. Wiedeń, t. zw. ściślej 
azy wydział, który bardzo wiele spraw pomniejszych 
we własnym załatwiałby zakresie, a tylko grubsze 
rzeczy przychodziłyby do Rady.

Wspomniana powyżej mimochodem zmiana taryfy 
tramwaju elektrycznego, w arta jest bliższego omó­
wienia, ponieważ dąży do zdobycia większego wyni­
ku pieniężnego, a przeto mogłoby się zdawać, że 
chodzi albo o wielkie łakomstwo gminy, albo też, 
że tramwaj dzisiaj aię nie opłaca. Nie jest z tern tak 
źle. Tramwaj po opędzeniu kosztów administracji i 
ruchu, po odciągnieniu kwot na oprocentowanie i 
amortyzację kapitału, jakottź kwoty 25.000 złr. na 
fundusz odnowienia, przynosi gminie jeszeze czyściu­
tko 6 do 7 tys’ęey ?łr. rocznie od czasu, gdy gmi­
na go wykupiła od Siemensa i Halskego. Ale nie ma 
źródła, któreby mogło dostarczyć funduszu pensyjne- 
go dla fonkęjonarjuszy (konduktorów, motorowych, 
robotników i mechaników), a gdy okazuje się, że 
tramwaj istnieć może o własnych siłach, a więc i 
istnieć będzie, godzi się tym około dwustu ludziom, 
którzy ciężko i wiernie od la t pięciu dla tramwaju 
pracują, zapewnić byt na stare lata. Gmina zaś pie­
niędzy dać nie m(że, więc powoli chce je sobie sam 
tramwaj zdobyć. W  tym celu podniesiono cenę bile­
tów za jazdę jednej sekcji (cała sieć dzisiaj liczy 
sześć sekcyj) z czterech na pięć centów w klasie pier­
wszej, a z trzech na cztery w drugiej, a natomiast 
obniżono ta rjfę  na trzy i czttry sekcje. W  najgor­
szym razie, t. j., gdyby wskutek tego podrc żenią 
taryfy za jedną sekcję, najwięcej zawsze mającą p a ­
sażerów, frekwencja zmniejszyła się nawet o 20% , 
to zawsze jeszcze dochód byłby mimo potanienia 
dłuższej jazdy (na 3 i 4 sekcjach) większy o bli­
sko półtora tysiąca guldenów.

Budowa tramwaju elektrycznego na Żółkiewskie 
do nowej rzeźni, nie prędko nastąp i; belgijskie To­
warzystwo utrzymujące tramwaj konny na Żółkiew­
skie, nie chce pozbyć się swojej koncesji, a obranie 
dla tramwaju elektrycznego innej drogi do rzeźni 
wprawdzie jest możliwe, lecz bodaj przez parę lat 
pierwszych frekwencja byłaby bardzo mizerna, gdyż 
droga szłaby przez dzisiejsze szczere pole. Na razie 
więc nowych gałęzi tramwaju elektrycznego nie ma 
się co spodziewać.

Rteźnia miejska nowa na t  zw. Gabrjelówce, 
już za rogatką Żółkiewską, otwarta będzie z dniem
1 maja. Koszta są olbrzymie, wynoszą bowiem złr. 
1,200.000. Odpowiednio więc do nich ustanowiono 
taryfy za bicie zwierząt, za targowice, stajnie i t, d , 
a jak  twierdzą znawcy, rzeźnia ta  będzie zarzeza- 
n<m i drobnych rzeźaików, a „der kliine Mann** 
konsument będzie miał również zarżniętą możność ku­
pienia sobie kawałka mięsa. Rzeźnia miejska ma pr/y  
w iej, źe tylko w niej będzie wolno kić woły, byki, 
krowy, cielęta nawet poniżej jednego roku, dalej świ­
nie, owce i kozy. W  prywatnych tego wszystkiego 
bić już od 1 maja nie będzie wdno, a ponieważ 
szczurów i kotów n nas jeszcze się nie bije dla ce­
lów spożywczych, więc wieln prywatnych rzeźaików 
we Lwowie i na przedmieściach, będzie musiało sło­
no opłacać się w miejskiej rzeźni, ale ile czasu, ile 
mitrfgi, ile szyksn biurokratycznych będą musieli 
ścierpieć, któż to naprzód 2 liczy. Miasto ma dostać 
lepsze, czystsze, bezwarnnkowo pod względem hygie 
nicznym jadalne mięso, — ale chociaż i dzisiaj nikt 
się nie truł, trzeba będzie za miejską opiekę baje­
cznie płacić, a miasto dzisiaj przewiduje z kalkulacyj 
ścisłych, źe 1 dwo tylko pokryje administracyjne kosz 
ta  i otrzyma skąpy procent, jako też ratę amortyza­
cyjną. Bardzo być może, że hygieniczne zalety mię 
aa, bitego w tej przyszłej rzeźni, będą bardzo powa­
żne, ale cóż z tego, kiedy taryfa za bicie zwierząt 
będzie większa o przeszło 300 proc. (wyraźnie trzy­
sta proeent), więc „elegancki proletarjat**, tak we 
Lwowie liczny, będzie jnż odtąd chyba ciągle żył 
Chlebem i kaszą Dlatego więc na to istne miastecz­
ko na Gabrjelówce, pełne nowiutkich bndynków, ma­
szyn i kominów, zarówno „biedni**, jak  i „niezamo­
żni**, patrzą jak  na siedzibę strasznego smoka.

W  naszym przybytku Melpomeny coraz smutniej, 
coraz gorzej. D jrektor stroni od niego zapamiętale 
i, jak  przebąkują, L*ów nie dłngo będzie gościł go 
w swych muraob. Publiczność nie znajduje w teatrze 
szczególnej atrakcji, nawet ta, która ma pieniądze 
na zapełnienie całego amfiteatru,—  przeto w środku 
sezonu zimowego, najlepszego dla teatrów wogóle, 
nasz teatr już zanadto często świeci pustkam i; a na 
dobitek wszystkiego snują się ciągle oświadczenia, 
sprostowania i sprostowania sprostowań w kwestji 
stanowiska ekikapelmistrza Celan*ky’ego względem 
polskich członków orkiestry. P. Celansky zaś, zamiast 
poszukać sobie chleba gdzieindziej, gdy we Lwowie 
mu go brakło, redaguje tu protesty i manifesty, aże­
by rozbić harmonję między muzykami, których sam 
był zespolił i którzy dotąd żyli po koleżeńsku.

Dzisiaj tak zwani u nas „Młodoczeii**, (t. j . ci, 
którzy przybyli do Lwowa dla skompletowania or­
kiestry z teatru Skarbka) na tyczenie p. Celaisky’ego 
ogłosili niesmaczny protest przeciw spokojnemu o
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świadczeniu „Staroczeehów**, ogłoszonemu w niedziel­
nym numerze „Głosu Narodu** i wskutek tego burza 
gotowa. Czy takie rozburzenie jest uczciwem —- 
niech się nad tern p. Celansky dobrze zastanowi. 
Lwów ma zarówno dla „Staroczeehów**, jak  i dla 
„Młodoczechów** sympatję i uznanie, a nie skąpił go 
i p. Celansky’emn, dopóki on lwowskiej publiczności 
nie dotknął do żywego. Więc co się stało, niecofnio- 
ne — ale spokój już się nam należy, bo cała walka 
zaczyna być poprostu obrzydliwą.

Od tych nieprzyjemnych rzeczy mile odbija bar­
dzo dodatni fak inny. Oto p. Ludwik Heller, gdy 
był dyrektorem teatru, zobowiązał aię był płacić na 
rzecz Towarzystwa dziennikarzy polskich rocznie 100 
złr. Ztbowiązania tego jednak nie uważa i dzisiaj za 
wygasłe, i oto tymi dniami złożył znowu taką samą 
wkłsdkę. A ileż to ludzi, choć i możniejsi i otacza­
ni nimbem wielkości, nieraz bardzo ścisłych, nieodzo­
wnych swoich obowiązków nie chcą brać na aerjo, 
a cóż dopiero mówić o zobowiązaniach natury filan­
tropijnej.

Z okazji zamierzonej agitacji w celu zawiązania 
urjl opozycyjnej, „DTo** wczorąjsze wystąpiła bardzo 
dyskretnie z apelem do złączenia się całej opozycji 
galicyjskiej w Radzie państw?. Oto organ skonsoli­
dowanych radykałów z moakalofilami powiada : „Zwra­
camy od siebie nwagę opozycyjnych i osłów z Galicji 
na to, czy nie godziłoby się im w intereiie krają, 
wszystkim, bez różnicy stronnictw i narodowości, roz­
glądnąć się i znaleść podstawę do wspólnej i zgodnej 
taktyki w sprawach ogólno-krajo *ycb, jak  n. p. 
przedewszystkiem ekonomicznych i politycznych swo­
bód deptanych na każdym kroku. Mógłby na tern 
chyba tylko zyskać tak interes krają, jak  i każdego 
z opozycyjnych stronnictw osobno**. —  Cokolwiekby 
kto chciał o tern sądzić, to wszyscy zgodzą się w 
każdym razie na to, że fenomenem poprostu jest ta ­
ki głos „nieprzejednanych** Rusinów, nawołujący do 
łączności z Polakami —  chociaż tylko pod hasłem 
opozycji. Że kraj na dobrze obmyślanej taktyce łą ­
czności obu narodów w parlamencie mógłby olbrzy­
mio zyskać, to nie znosi przeczenia, zwłaszcza, że 
mogłoby to doprowadzić i do łączności w kraju. 
Lacz to dla ekscelencyj Tarnowskiego i Wojciecha 
Dziednii yckiego właśnie najpotworniejszy straszak.

Wczoraj lwowska Czytelnia katolicka obchodziła 
nroczystość opłatka. Zeszli się — rzec to można sn- 
miennie — przedstawiciele wszystkich sfer i wszyst­
kich katolickich stowarzyszeń lwowskich. Byli też 
delegaci z Krakowa. Do krakowskiej Czytelni nasza 
wysłała na opłatek serdeczne pismo. Przemawiali: 
prof. Thullie, ks. Teodorowicz, ks. dr Pechnik, prof. 
Czerkawski, p. Adam Rylski i w. i. Mimo oficjalne­
go charakteru wieczoru, wypowiadano sobie szczerze 
wady i braki w pracy apołecznej i politycznej —  
oczywiście dla lepszego zrozumienia się wzajemnego 
i silnlejazego spojenia w działalności dalszej.

(rs.)
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Z KR AJU.
Smutne zwycięstwo dra Michała Greka. — Ofiara szowi- 
■izmu ruskiego. — Jeszcze w dębickim Griinsohpaaie. — 

Strachy we wsi,
Z Jarosławia piszą do n a s : Dr Michał Grek wy­

brany posłem z miast Rzeszowa i Jarosławia. Smu- 
tny to zaszczyt dla wybranego, —  smntne świade­
ctwo dla wyborców. Pierwszy przyznać musi bodaj 
w duchu, że wcale nieszlachetnemi środkami, bo 
przekupstwem i intrygami zdobył stanowisko, które 
tylko wtenczas za zaszczyt może być poczytanem, 
gdy jest udzciwie zdobyte. Smutne zaś świadectwo 
dla wyborców, bo za marny grosz okazali się goto* 
wymi sprzedać, nie swe zasady, bo takowych natu­
ralnie nie posiadają, ale własne sumienie!

Dla p. Rychlika niechaj chlubą będzie ta  prze­
grana, gdyż każdy głos, który na niego padł, był 
głosem uczciwego i inteligentnego obywatela. Wie­
my o tern dokładnie, źe podczas gdy za Grekiem 
głosowali żydzi, socjaliści i wszelkiego rodzaju mo 
tłoch, prof. Rychlik otrzymał głosy prawie całej in ­
teligencji naszego miasta, z wyjątkiem dra Jabłoń­
skiego et consortes, a ta klika nie wiele więcej war­
ta niż inni adherenci dra Greka. Myśl uproszenia 
p. Greka, by z wyżyn „Panteonów** Kasy oszczędno­
ści wszedł do Panteonu parlamentarnego, powstała 
w głowie człowieka, który zdobywszy w łatwy spo­
sób majątek, zadanie swego stanowiska wypełnia 
przez pośrednictwo płatnych zastępców, sam zaś pro* 
wadzi bezcelowy żywot. Otóż w jego znudzonym u- 
myślę powstała myśl, by zaproponować p. Grekowi 
mandat poselski. Do pomocy wziął swsgo przyjacie­
la, który mu od lat wielu słoźy za parawan. Dwaj 
ci szermierze języka, którzy znani są w Rzeszowie 
od czasu procesu dra Gustawa Holzera, jako Kastor 
i Pollm , nuż po swojemu myszkować, i nieprzebie- 
rając w środkach knuć przeciw Rychlikowi.

Układ między Rzeszowem a Jarosławiem był ten, 
że naprzemian raz jedno, raz diugie miasto postawi 
swego kandydata. Zatem Rzeszów był w swojem pra­
wie. Czy jednak nie wstyd ei Rzeszowie, że nie- 
znalazł się tn ani jeden człowiek godzien zasiąść w 
Radzie państwa, i trzeba się było zapożyesyć aż n  
G reków??
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Z Bóbrki piszą do n a s : Istniał tu w Bóbrce od 

3 lat handel towarów korzennych i lokal śniadanio- 
wy w ręku katolika RuBina p. A Witkowickiego. 
Właściciel tego handlu, gorący patrjota maki, wy* 
stępywał zawsze całkiem jawnie przeciw wszystkiemu, 
co polskie, polityką antypolską uprawiał na wielką 
skalą, twierdząc z dumą, że brać ruska poprze go 
w interesie i utrzyma go wyłącznie.

Skandal, wywołany przez jednego jegomościa, po* 
lityka tej miary, co sam kopiec, podobno ausknltanta 
sądowego z okolicy, w r. 1899 na tem at: „ ja
tylko do psa howoru po polsku", odatrączył wreszcie 
zupełnie polską publiczność, która pod wpływem sia* 
nej nienawiści narodowościowej, zmuszoną była han­
del zbojkotować i zerwała od owego czasu wszelkie 
stosunki z tym handlem.

Witkowicki rzucał dalej obelgami i nienawiścią 
na Polaków, aż tu interesy sią popsuły, bracia Ru- 
sini, póki był kredyt, brali towar i bezustannie han­
del oblegali, ale do istnienia handla na prowincji 
trzeba silnej podstawy i gotówki, której niestety za« 
brakło. Pesypały sią egzekucje sądowe na kupca od 
dostawców, w ostatnich czasaeh bardzo cząste, a 
wreszcie do tego doszło, że nie było w handlu nic, 
z wyjątkiem kiełbas i piwa, dorywczo nabytych, tak 
że zmuszony b )ł p. Witkowicki sklep sprzedać, stra* 
ciwszy zapewne wszystko, co w takowy gotowizną 
włi żył.

Nie ulega wątpliwości, że głównym powodem u- 
padku jest odstąpienie polskiej publiczności, zresztą 
tak  otwarcie odstrączanej; nie jednemu przykro było 
kupować u żyda, lecz wobec tak nierozumnej poli* 
tyki, poniewierającej uczucia narodowe, zupełnie to 
wytłomaczone.

Z Dąbicy piszą do n a s :
Korespondencja z Dąbicy, umieszczona w „Głosie 

Narjdu" przez nieznanego autora w zeszłym miesią­
cu, wywołała tutaj niesłychane wrażenie, Griinschpan- 
nek bardzo sią gniewał, lecz bardziej jeszcze po no* 
sie poszło mu umieszczone później sprostowanie są ­
du, w którem urządnicy publicznie odmawiają mu 
swego szacunku i wzglądów.

Po sprawiedliwości, to rzeczywiście od czasu u- 
rządowania obecnego naczelnika p. radcy Chudzickie- 
go, Gilicschpann do sądu ma wstąp zamkniąty i u- 
rządnicy trzymają go bardzo krótko, a dr S. Fried- 
berg i p. rejent Wilusz nigdy sią łaskami i życzli­
wością Gtunschpanna nie mogli poszczycić! „On so* 
bi potrzebuje należecz do przeczywny partji". Co 
sią tyczy obywateli ziemskich to dawno wszyscy po 
kolei odtrącili Gitinschpanna, pozostał mu jedynie 
w posiadaniu p. H., ale i ten ma sią już na ostroż­
ności.

Giiiuschpann jest sobie taki mądry żydek, że 
dla interesu wygaduje przed katolikami na innych 
żydów, nazywa ich szachrajami, złodziejami i t. d , 
tylko on jeden jest porządny i nie żaden wielki 
Chasyd. Ó* „porządny żydek" nie waha sią nigdy 
tumanić chłopów swem rzekomem znaczeniem u sądu 
i „pana prekuratora“, a nawet „radcę apelacyjne". 
Chłop w nieszczęściu chcąc sią ratować wierzy szar­
latanowi i krwawe gnldeny oddaje na ratowanie sią.

Niedawno zaszedł taki f a k t: Najbogatszy chłop 
z Żyrakowa Wodzień został oskarżony o zbrodnią 
kradzieży, aresztowany i odstawiony do Tarnowa. 
Giiiuschpann udał sią do jego żony z propozycją, że 
za 200 złr. wyratuje mąża z nieszcząścia, „ma bo­
wiem wpływy u sądu i p. prokuratora". Jakimś spo­
sobem rzecz wydała sią i Giuaschpanna sąd dębicki 
zawezwał do odpowiedzialności. Spisano protokoły i 
akta odesłano do Tarnowa. Niecierpliwie oczekuje­
my, co sią stanie. Giiiuschpann jednak jest dobrej 
myśli.

Przed dwoma czy trzema laty był u Giuasch­
panna w Dąbicy na obiedzie pan substyt. prok., p. 
sekretarz sądowy Sz. i jeden jeszcze radca sądowy. 
Pili koszerne wino i jedli ryby po żydowsku, co 
„takie dobre, umyślnie nająte kucharkę robiła". U 
pewnego radcy w Tarnowie widziano Giiinschpanna 
rozwalonego w salonie na kanapie, a p. radczyni 
przemawiała do niego: „Mój Giiiuschpanku, Giiiusch 
pannku!" Sapienti sat! Gtunschpann lubi fundować 
„panom urziędnikom", a potem sią chwali, że za ty­
le i tyle reńskich wyfhndował wina i t. d. Dziś już 
jednak stosunki zmieniły sią na lepsze.

Co sią tyczy tutejszych stosnnków to są one fa ­
talne. Inteligencja jest rozbita na rozmaite kółka i 
kółeczka, nienawidzące sią nawzajem tak, że trudno 
jest znaleść trzech lub czterech zgodnych ludzi do 
towarzystwa, lub nawet do kart. Kasyno śpi, Sokół 
opuścił dziób i szpony i ma kapturek na oczach, 
nawet do niedawna ruchliwe Towarzystwo katolickie 
„Ojczyzna" podobno upada. Rozerwały tą ciszą jedy 
nie wystąpy p. Wróblewskiego, irtysty  dram. sceny 
poznańskiej, monologisty.

Z Czernichowiec, wioski obok Zbaraża, donosi 
kierownik tamtejszej szkoły p. Korneli Freinsdorf, 
nastąpujące szczegóły o duchach niepokojących tam­
tejszą ludność: Od 4 tygodni krążyła tu między lu 
dneścią wieść, że zmarła przed 6 tygodniami wł)- 
ścianka Narolska, chodzi po śmierci i strasząc ró- 
żnemi sposobami, nie daje epokojn pozostałej rodzin!e.

Pierwszego duia Bożego Narcdzenia, b;dąo w towa­
rzystwie miłjscowego proboszcza, oraz dwóch nau 
czycieli ze Zbaraża, dowiedzieliśmy sią od mieszkań­
ców wsi, że rzekomy duch owej Narolskiej, coraz 
wiącej dokazuje, rzucając różuemi przedmiotami na 
obecnych, pukając i drapiąc różne przedmioty. W 
dzień, oraz przy świetle jest cicho, natomiast w no 
cy niemal do 6 godziny rano nie daje duch ów 
spokoju mieszkańcom chat. Przypomniała mi sią owa, 
słynna przed paru laty „latająca rzepa z Nienadówki", 
więc postanowiłem naocznie sią przekonać. W towarzy­
stwie więc księdza proboszcza, oraz dwu nauczycieli 
ze Zbaraża, poszliśmy w nocy o godzinie 10-tej do 
tej chaty.

Zastaliśmy tam kilkunastu lndzi czuwających, gdyż 
rodzina zmartej obawia sią sama nocować. Mając 
skrytą latarką w rąkn, przygasiliśmy światło i cze­
kamy. U nóg naszych na ziemi spią rządem: mąż 
zmarłej, syo, kilku sąsiadów i 12 letni nądzny chło­
pak, pastnszek sierota z innej wsi. Wszyscy oddech 
wstrzymujemy, nareszcie słyszymy silne drapanie o 
skrzynią. Ostrożnie kierują światło latarki w tą stro­
ną, jednak nic nie widać, a wszyscy śpiący leżą nie 
ruchomo. Po chwili zamiast drapania, słyszymy silne 
pukanie o skrzynią, tuż obok nas. Jeden z kolegów 
odzywa się głośno, pytąjąe „kto jesteś?" jednak pu­
kanie nie ustaje, a za chwilą pokrywa „coś" sito ple­
wą i zaczyna plewą siać po chacie. Kolega ze Zba­
raża z zimną Irw ią wydaje rozkaz rzekomemu du­
chowi, aby zapukał raz o skrzynią, nastąpnie 2 r a ­
zy, 3 razy itd., a rozkaz ten wypełnia to „coś" nad­
zwyczaj dokładnie. Każemy teraz owemu duchowi od­
powiadać na nasze pytania, a mianowicie — od­
powiedź potakująca, ma być 3 razy zapukaną, zaś 
przecząca 1 raz lub 4 razy. Z pytań przezemuie, 
oraz proboszcza i kolegów postawionych, dowiaduje­
my sią, że owe „coś", nie jest złym duchem, tylko 
zmarłą Narolską, wylicza pukaniem ilość lat, swój 
obrządek, miejsce pochowania swego ciała i tak da­
lej, a wszystko zgodnie z prawdą. Robimy nastąpnie 
inne doświadczenia, jak  pukanie w różnych miejscach 
chaty, zrobienia znaku na plewie, przenoszenie sita i 
wszystko ku ogólnemu zdziwieniu odbywa sią do­
kładnie. Spostrzegliśmy przytem, że ów duch, trzy­
ma sią zawsze w pobliżu owego pastuszka.

Kazaliśmy, by go położono przy naszych nogach 
i po zgaszeniu światła, znów ów duch przysunął sią 
do niego i wyprawiał różne harce. Gdy mąż 6. p. 
Narolskiej k rzyk rą ł: „a pójdziesz ty Btyd" — nastą­
piło tak gwałtowne i straszne stukanie, że aż szyby 
w oknach dzwoniły tak, że musieliśmy światło zrobić. 
Tym sposobem w przeciągu 2 godzin zrobiliśmy wiele 
doświadczeń, od mieszkańców zsś chaty dowiedzie­
liśmy sią, ż* „ów duch", gdy sią na niego krzyczy, 
lub go wypądza, wpada w gniew, rzuca kartoflami, 
cebulą na ludzi i to z taką siłą, ża aż owe przed­
mioty rozbijają sią na czole W nocy wigilijnej, sito, 
wiszące na ścianie, z wielką farją przeleciało przez 
chatą i uderzyło w głową jedną z obecnych kobiet, 
a nawet rzuciło coś nożem na jednego z obecnych, 
jednak nieszkodliwie. Te wszystkie dziwne zjawiska 
podają do publicznej wiadomości, a wiarygodność 
tychże stwierdzić możemy p rz js?ągą. Pożądanem by­
łoby, by w interesie prawdy i wyjaśnienia tej za­
gadki poczyniono dochodzenia, tembardziej, że mie­
szkańcy Ozernicbowiec są tym wypadkiem zaniepo 
kojeni".

Z ziem polskich.
Warszawa 26 grudnia.

S ta ty s ty k a  m ia s ta . — P r o te s t  m ło ­
d z ie ż y  p o lit e c h n ic z n e j .

Syreni gród rozwi a sią i wzrasta z iście ame­
rykańską szybkością. Daty statystyczne, o>łoszone 
niedawno przez „Warszawskij Dniewnik", wykazują, 
iż ludność Warszawy wzrosła w ubiegającym roku 
o 40.16 2 mieszkańców, tak, że obecnie cyfra zalu­
dnienia naszej stolicy wynosi wraz z przedmie­
ściami i załogą wojskową prawie 900.000. Cyfra 
bądź co bądź bardzo pokaźna, szkoda tylko, że ińue 
daty, n. p. odnoszące sią do szkolnictwa, nie stoją 
do niej w odpowiednim stosunku. 250 tysiący żydów 
(biorąc okrągłe cyfry) ma na swoje usługi 408 chaj- 
derów, podczas gdy 390 tysiący Polaków może po­
syłać swe dzieci tylko do 128 szkółek początkowych, 
a w 757 zakładach naukowych wogóle pobierało nau­
kę 47.818 uczącej sią młodzieży (63 na 1 szkołą!) 
Niemniej ciekawa jest statystyka kościołów i świą­
ty ń : prawosławni (32.827 dusz) mają 25 cerkwi, 
katolicy wraz z protestantami (około 395 tysięcy) 
zaledwie 36 kościołów; bóżnic żydowskich i mecze­
tów jest 18. Produkcja towarów, wyrobionych w ro­
ku ubiegłym w zakładach przemysłowych miała w ar­
tość około 65 miljonów rubli, czyli, żr w porówna­
niu z poprzedniemi cyframi zwiąkszyła sią o mmiej- 
wiącej 9 i  pół miljona rubli. To jest jedyna data w 
całym wykazie urzędowym, z której możemy sią pra­
wdziwie uciesz) ć ;  i ne są wcale niepociesząjące.

Jak  wiadomo redakcja „Słowa" zainicjowała ze­
branie kapitała na stypendjum dla Polaka uezę- 
szczającego do politeehniki warszawskiej: atypendjum

to ma nosić imią ks. Imeretyńjkiego, gdyż zostało 
ufundowane celem U3zczenia jego pamięci, a rząd ro­
syjski roztelegraf>wał po cał)m świecie wiadomość o 
tym lojalnym czynie „szlachty polskiej". Trudno 
przypuszczać, by uschły krzew t. zw. „ugody" mógł 
wypuszczać świeże pądy, skoro rząd rosyjski bez­
względnością eksterminacyjnej polityki sam podciął 
mu korzenie; wszak niedołęstwo i ślepota polityczna 
również mogą dojść tylko do pewnych granic... W o­
limy zatem przypuszczać, iż fundatorzy chcieli przy 
okazji śmierci Imeretyńskiego przemycić pod płasz­
czykiem jego imienia stypendjum przeznaczone wy­
łącznie dla ucznia narodowości polskiej, co w innych 
warunkach byłoby wprost niemożliwe.

Jakkolwiek wszakże rzecz sią miała, potrzebny 
fandnsz został zebrany, lecz nazwa jego spotkała sią 
z gwałtownym protestem szerokich warstw młodzieży 
politechnicznej, a wyrazem jej uczuć było następu­
jące pismo wystosowane do redakcji „Słowa" :

„W  nr. 277 warszawskiego dziennika „Słowo", 
stale wyrażającego ideą bezwzględnej lojalności, po­
suniętej częstokroć do upodlenia nietylko w uczu­
ciach, lecz i w czynach wobec systemu rządów za­
borczych na ziemiach polskich, ogłoszono o tworze­
nia się stypendjum dla studenta Politechniki w ar­
szawskiej, Polaka, „w celn uczczenia pamięci" zmar­
łego ks. Imeretyńskiego.

„Poruszona do grantu swych uczuć narodowych 
mh dzież polska politechniki warszawskiej, oznajmia, 
co następuje: Zważywszy, iż jednostka, zajmująca
urząd jenerał-gubernatora warszawskiego, jest przed­
stawicielem systemu rządowego, polegającego na bez­
względnej rus)fikacji, niszczeniu ducha i dobytku 
intellektualnego naród a polskiego i stawiania prze­
szkód rozwojowi naszej wyrobionej wiekami kultnry; 
zważywszy, że wychwalany przez „grono osób, około 
„Słowa" | zgrupowanych Imeretyński, wprowadzając 
język rosyjski do instytncyj ekonomiczno- społecznych 
nawet prywatnego charakteru, wydając zakaz nau­
czania prywatnie mowy polskiej, usiłując zaszczepić 
wśród ludu zgnilizną moralną w postaci gazety 
„Oświata" i przez barbarzyńską represją zatamować 
wszelkie przejawy protestn, systematycznie dalej pro­
wadził polityką swych poprzedników; zważywszy, iż 
w obecnych warunkach każdy objaw, dozwalający 
przypuszczać, że znajduje sią choć jedna dusza poi-, 
ska, mogąca sią godzić z takim systemem politycznym, 
zasługuje na napiętnowanie i pogardą, my, młodzież 
polska politechniczna, protestujemy całą siłą niestłu- 
mionego niczem poczucia godności Polaka przeciw 
utworzeniu podobnego stypendjum, oświadczamy, że 
żaden słuchacz politechniki warsz., Polak, z zaproje­
ktowanego przez „Słowo" stypendjum imienia ks. Im e­
retyńskiego korzystać nie będzie i w)rażimy swe naj­
wyższe obr*rżenie i pogardą projektodawcom i (flaro- 
dawcom na powyższe stypeudjuii za obelgą, rzuconą 
całej młodzieży polskiej przez sam fik t utworzenia 
dla jej odłamu podobnego stypendjum. Młodzież pol­
ska politechniki warszawskiej".

ZE ŚWIATA.
Statystyka katastrof kolejowych w Belgii. — Wesele ture­
ckiej arystokratki. — Posażne Indjanki szukają mężów bia­

łej rasy. — Nieco z japońskiej literatury.
Katastrofy kolejowe przechodzą w pewnych kra­

jach poprostu w żywiołową jakąś klęskę, pochłania­
jącą rok rocznie i z roku na rok coraz więcej ofiar 
w ludziach i przynoszą ponadto olbrzymie straty ma- 
terjalne.

Zwróciły też one ze słusznością uwagę opinii pu­
blicznej i prasy, a w Belgji, kraju, zajmującym w tej 
smutnej statystyce wcale poczestne miejsce —  nawet 
zmusiły moralnie ministra komunikacji do grzędo­
wych wyjaśnień.

Otóż według zdania p. ministra sprawa nie przed­
stawia się znowu w tak strąsznych rozmiarach, do 
jakich wydmuchała ją  strwożona opinja publiczności 
i prasa bijąca na alarm. Zapewnia on, że obliczając 
dane statystyczne w tym kierunku — przychodzi się 
do wniosku, iż katastrofy kolejowe są d z i ś  w poró­
wnaniu z niedawną jeszcze przeszłością bez porówna­
nia rzadsze i mniejsze. Ku uspokojeniu podróżującej 
publiczności, przytacza na poparcie swego twierdze­
nia ciekawych kilka dat. Przed 20 jeszcze laty przy­
padał (n. b. na kolejach belgijskich) na przestrzeni
125.000 km. — jeden nieszczęśliwy wypadek. Dzi­
siaj przestrzeń ta ogranicza się do 685.000 km. In- 
nemi słow y: podróżujący koleją belgijską przez 12 
godzin dziennie i to pociągiem, który w godzinie 
przebiega 60 km., ma pocieszające widoki, że dopie­
ro w 951 dniu katastrofa kolejowa go zaskoczy.

Czarna statystyka belgijskich kolei wykazuje za 
r. 1899, 23 wypadków śmierci pasażerów i 1 urzędnika, 
135 wypadków ciężkiego uszkodzenia pasażerów i 3 
ludzi z personalu kolejowego. Natomiast 111 pasa­
żerów odniosło w zeszłym roku lekkie obrażenia, ró­
wnież poturbowanych było 7 urzędników.

Przypadków bez zawinienia zarządu kolei było w 
tym samym czasie: śmierci 5, ciężkiego uszkodzenia 
50, lżejszego 87. Przy przekraczaniu toru zginęło 
ogółem osób 18, przy wsiadaniu do pociągu 14; przez 
samobójstwo, w stanie szału i upicia poniosło 
śmierć 40. '



W warsztatach rozstało sręz życiem 19 ludzi, 215 
odniosło ciężkie, 655 lekkie uszkodzenia ciała.

Od r. 1835 liczba zabitych na kolejach belgij­
skich wynosi po dziś dzień pokaźną cyfrę 4573, i 
20.075 ranionych.

Na każdy sposób cyfry wymowniejsze są, niż naj­
wymowniejszy nawet minister komunikacji, a cyfry 
te nie dają znowu powodu do zbyt różowych zapa­
trywań i powinny stanowczo wpłynąć na większą 
dbałość i troskliwość władz wobec podróżującej pu­
bliczności, która w najlepszej wierze powierza im 
życie swe i mienie.

Wypadkiem dnia w Konstantynopolu było w o- 
statnim tygodniu wesele najstarszej córki ministra 
spraw wewnętrznych Memducha Paszy z jej kuzynem 
Dyemal Beyem, jednym z najbardziej wpływowych mę­
żów stanu w Turcji. Uroczystości weselne odbyły się 
w uroczym pałacu ministra w cudownej okolicy nad 
Bosforem.

Była to dla niejednego ciekawa sposobność do 
spostrzeżeń, o ile starotureckie narodowe zwyczaje 
i rytualny ceremoniał — ustąpiły miejsca zwyczajom 
towarzyskim Zachodu.

Wpływ modnej europejskiej kultury miał przede- 
wszystkiem wyraz swój — w toaletach nadobnych 
cór Wschodu.

Stroje pań odznaczały się niebywałym przepychem 
paryskim. B )ła to po prostu orgja bardzo kosztownych 
materyj, blasku złota i klejnotów — wszystko atoli 
na modłę i wzory europejskie. Atłas, jedwab, koron­
ki, drogie kamienie, artystycznie i według ostatnich 
żurnali kombinowane, nie pozbawione jednak chara­
kterystyk bego wschodniego przepychu i luksusu.

KV ę, cygara i słodycze obnoszono ustawicznie 
między gości. Około godziny pierwszej ustawił się 
podwójny szpaler dziewic, środkiem którego przeszła 
w f  ,varzystwie dwóch ulubionych faworytek — oblu- 
bien ca. Miała na sobie długą suknię atłasową z tre­
nem koloru bladoróżowego, narzuconą ręcznie robio- 
nemi kwiatami i przetykaną bajecznej wartości dja- 
meuiami. Zgrabna jej główka uginała się formalnie 
pod ciężarem złotych djademów, ciężkich zausznic 
i wielkich kół z srebrnego drutu, wpięłych w krucze 
włosy — dodatek, bez którego żadna autokratyczna 
oblubienica w Turcji, pokazać się nie może. Staną­
wszy na tarasie pozwoliła służebnym zarzucić na sie- 
b;e welon, spływający w fałdach aż do ziemi. Na­
stępnie wyszła na spotkanie narzeczonego, który w 
odległym i od oczu wridzów odsuniętym korytarzu po­
dał jej ramie. Stąd udała się młoda para, poprzedza­
na przez eunucha, do sali weselnej, gdzie przyszły 
małżonek uchylił własną ręką welon swej przyszłej 
i po raz pierwszy w twarz jej spojrzał. W dziesięć 
minut potem, z skromnie w dół spuszczonymi ocz ma, 
wrócił na teras, rozrzucając po drodze szczodrą lęką 
na lewo i prawro srebrne pieniądze, chwytane skwa­
pliwie przez mniej dystyngowanych uczestników ob­
rzędu. Botem znikł — by nie pokazać się i n ż  więcej. 
Najprzykrzejsza część programu w weselnych uroczy­
stościach przypadła teraz pannie młodej.

Otóż ni mniej, ni więcej jak tylko 6 godzin, we­
dług rytualnych przepisów, musiała pod wspaniałym 
baldachimem przesiedzieć i pozwolić podziwiać się 
publicznie przeciągającym tłumom.

Po utrudzającym tym ceremoniale, o zachodzie 
słońca dopiero skończyły się owe weselne uroczysto­
ści — i w kółku ściśle rodzinnem przystąpiono do 
uczty, składającej się z kilkudziesięciu dań, wśród 
których główną rolę odgrywała — sztuka cukiernicza.

Pięć tysięcy czerwTonoskórych! urodziwych — na 
swój gust i sposób — Indjanek, poszukuje mężów 
mających odpowiednie stanowisko, odmienną atoli 
barwę skóry. Oferty tylko „białych" reflektantów 
mogą być uwzględnione.

Taka wieść przebiega szerokie obszary Stanów 
Zjednoczonych, budząc w sercach „białych" kawale­
rów radosne nadzieje, tern więcej, gdy się zważy, iż 
każda z kandydatek czerw-ono-białego związku mał­
żeńskiego wniesie w posagu przyszłemu swemu panu
1.0 tysięcy dolarów7 gotówką, oprócz tego zaś kom­
pleks gruntów, wynoszący od 150 do 500 morgów 
urodzajnej ziemi.

Skąd poszła ta nagła ochota do krzyżowTaDia ras 
w ręcz odmiennie rozwijających się i niemających w hi- 
storji swojej chyba nic w7ięcej do zapisania jak szcze­
pową Zawiść, emulację i nienawiść wzajemną?

Przyczyna przyjacielskiego tego zbliżenia się ma— 
jak wiele rzeczy i spraw w7 Ameryce — prozaiczne 
tło : pieniądz.

Unja północnych stanów Ameryki zdecydowała 
się do kompleksu sw7ycli terytorjów dołączyć 5 in­
dyjskich stanów, a raczej szczepów: Cheroków, Kre- 
ków, Seminolów, Choktawów i Szikasów, i w ślad 
za tą auneksją obdarowała je zupełnem równoupraw­
nieniem z innymi obywatelami olbrzymiej swej ojczy­
zny. Pównocześnie ogłoszono urzędownie, że każda 
..panna" z wspomnianych wyżej szczepów, poślubia­
jąca „białego", nie późuiej jednak jak do 15 stycz­
nia i f e l ,  otrzyma od rządu w7 posagu 10.000 dola­
rów (czyli okrągło 25.000 złr.). Pieniądze te mię- 
między innemi oczywiście w drodze administracji 
podalkowej, ściągnięte zostaną przez rząd Unji z ane­
ktowanych obszarów. Oprócz tego każde inięszane 
takie małżeństwo zawarte w przepisanym terminie, 
wyposażonem zostanie — jak już wyżej wspomnie­
liśmy — pewnym znaczniejszym obszarem gruntów,
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którego wielkość zależna będzie od „wysokości i go­
dności rodu" czerwonoskórej oblubienicy.

W ostatnich 14 dniach, jak zapewniają amery­
kańskie dzienniki — zawarto na tej drodze więcej 
niż 400 takich mięszanych małżeństw. Popyt za czer- 
wonemi pięknościami jest u białych kawalerów7 nie­
zwykle silny, przyczem niemałą rolę odgrywa obok 
pokaźnego posagu i prawdziwa, aczkolwiek nieco 
„oryginalna" uroda kandydatek do słodkiego jarzma.

„ G Ł O S  N A R O D U "

Od czasu, kiedy japońska Duse: Sada Jacco ze 
swoją wJtoSrną trupą objeżdża Europę i Amerykę, 
zapoznając zachód z dramatem japońskim, poczęła wy­
wierać i europejska literatura niezaprzeczony wpływ 
na kraj Mikada. Zasady i formy sztuki dramaty­
cznej japońskiej są dobrze znane. Zwłaszcza forma 
grzeszy niemożliwą rozwlekłością. Dość powiedzieć, 
że przedstawienia trwają tam przecięci owo 10 godzin !

Wskutek zarządzenia cesarzowej sztuka dramaty­
czna ma być stanowczo zreformowaną, głównie zaś 
ma stać się zwięźlejszą. Następnie i arcydzieła za­
chodniej literatury mają być — oczywiście w7 krajo- 
wem tłómaczeniu — wcielone do japońskiego leper- 
toaru.

Dla tego też Sada Jacco, studjuje podczas arty­
stycznej wędrówki główne role dramatycznych arcy­
dzieł światowych. Wybrane już zostały następujące 
arcydzieła: Dama kameljowa, Hamlet, Król Edyp, 
Król Lear, Narzeczona z Messyny i Marja Stuart.

Podobnie i w literaturze nadobnej i beletrystyce 
od dziesięciu przeszło lat datuje się zwrot ku lepsze­
mu. Dawniej posługiwali się romansopisarze japoń­
scy śpiewną, ckliwo-poetyczną mow7ą, która obecnie 
ustępuje miejsca zwyczajnej codziennej i więcej zro­
zumiałej mowie.

Arcydzieła europejskiej literatury mają być rów­
nież niebawem japońskiej literaturze przyswojone.

KRONIKA.
iaieatfar? k tislelty . Dziś w poniedziałek Sylwestra, 

Papieża i Melanji; we wtorek Nowy Rok 1901, Mieczysła­
wa, króla polskiego: w środę Makarego, wyznawcy i Mar- 
tjiijana, biskupów; wtorek Daniela, męczennika i Ge­
nowefy, panny.

We wtorek nabożeństwo uroczyste w kościele 0 0 . Do­
minikanów i 0 0 . Jezuitów.

aalesiarz ttytiiwafei. W grudniu wolno polewać aa: 
jelenie (samce), rogacze (samce sarn), zające; na głu­
szce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo bło­
tne i wodne w ogólności.

Dziki i lisy należy tępió.
Przez cały rok nie wolno polować 1 należy ochraniać: 

tanie, sarny (kozy), cielęta i silmaki tudzież samice 
fUM- w i cietrzewi.

Kalfidarz rybaokh W grudniu ochraniać należy: pstrą­
ga i łososia, oraz raka samca i samicę.

Kalezdarz aetresemieziy, Wmhóa glońm rozpoczął 
iię dziś o godzinie 7 minut 41 j&jhód prt?p*da o 
C >iz 3 minut 46; długość dnia godzin 8 minut 5

liaz powietrza. Dnia B !• go grudnia o godzinie 7 rwo, 
b <rometr 739 9, termometr — 4 6 wilgotność 90 wia r 
zachodni. 10.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W poniedziałek, 31 b. m.: „W czortowym jarzeu, obr. 

dram. w 1 akcie. „Zagłoba swatemu, kom. w 1 akcie H. 
Sienkiewicza. „Dom otwarty“ (akt 2).

We wtorek, 1 stycznia, o gedz. 8: „Obrona Częstocho­
wy11, obraz historyczny w 7 odsłonach z  prologiem (ceny 
miejsc zniżone do połowy).

O godz. 7: „Zaczarowane Kołou, baśń dramatyczna w 
5 aktach L. Rydla.

W środę, 2 stycznia: „Samotniu, dramat w 5 aktach G. 
Hauptmana (popul.).

We czwartek, 3 stycznia: „Faustu, tragedja Gótliego 
w 5 aktach.

W sobotę, 4 stycznia: „Marja Stuart“ dram. hist. w 5 
akt. J. Słowackiego.

W niedzielę 6 stycznia: „Marja Stuart“, dramat hist. 
w 6 aktach J. Słowackiego.

Konsekracja Biskupa Sufragana

Ks. Anatola Nowaka.
Kościół Marjacki był wczoraj widownią jednego 

z najwspanialszych obrzędów wiary katolickiej — 
koncekracji nowego biskupa. Uroczystego obrzędu do­
pełnili najwyżsi dostojnicy Kościoła w Galicji. Bisku­
pi z Krakowa, Przemyśla i ze Lwowa wobec metro­
polity grecko-katol. ze Lwowa ks. arcyb. hr. Szep­
tyckiego, delegatów dyecezji tarnowskiej ks. prałata 
Walcz}ńskiego i ks. kan. Bomby. Towarzyszyła im 
cała kapituła krakowska i prałaci, oraz liczne du­
chowieństwo świeckie i zakonne. W stallach archi- 
presbiterjim zasiedli: Marszałek krajowy hr. Stani­
sław Badeni, delegat namiestnictwa p. Laskowski i 
inni przedstawiciele władz rządowych i autonomi­
cznych. Kościół napełniony był po brzegi.

Cernnonjał rozpoczął się o godzinie 9 rano. No- 
mlnat ks. Anatol Nowak, ubrany w kapę z biretem 
fijiletowym na głowie w asystencji ks. biskupa Jó- 
zefa Pelczara i ks. biskupa Józefa Webera zbliżył

się od ołtarza Niepok. Poczęcia Najśw. Maiji Panny 
ku wielkiemu ołtarzowi, gdzie nań czekał konsekra- 
tor Najprzew. Książę Biskup krakowski ks. Pnzyna, 
do którego ks. biskup Pelczar przemówił w następu­
jące słowa:

„Najprzewielebniejszy Ojcze! Święta matka, Ko­
ściół katolicki żąda, abyście tego kapłana na urząd 
biskupi podwyższyliu.

Konsekrator zapytał: „Macież madat apostol­
ski ?u Odpowiedź brzmiała: „Mamy** i na rozkaz: 
„Przeczytać gow — kanclerz ksiąfęco-biskupi ksiądz 
kan. dr Władysław Bandurski odczytał rozkaz pa­
pieski, poczem ks. biskup nominat, klęcząc, wypowie­
dział formę przysięgi na wierność i posłuszeństwo 
Kośeiowi i głowie jego. W dalszym ciągu odbył się 
egzamin, po którym asystenci odprowadzili nominata 
do poprzedniego ołtarza, gdzie odprawił modlitwy 
mszalne. Przed Ewangelją zbliżył się nowomianowany 
biskup ponownie do konsekratora i politanji, podczas 
której nominat leżał krzyżem przed ołtarzem, bisku­
pi włożyli mu na głowę i ramiona otwartą księgę 
Ewangelji. Następnie kładąc mu ręce na głowie, za ­
wołali: „Weź ducha Świętego*.

Po prefacji konsekratora w cztsie bymnu „Veni 
Creatorw odbyło się namaszczenie głowy i rąk, po­
czem już konsekrowany biskup odbierał ofiary, skła­
dając je w ręce konsekratora.

Ofiary, jak: świece gorejące, dwa bochenki ehleba 
i dwie pozłacans i posrebrzane baryłki wina składali: 
JE . hr. St. Tarnowski, hr. W ładysław Zamoyski, 
dyr. Fr. Slęk, burmistrz m. Podgórza p. Marjewski, 
inżynier p. Bochnak i wójt z Bolechowie pan Że­
le źnik.

Po Podniesieniu i Komunji św. konsekrowany bi­
skup odebrał infułę, rękawiczki i pierścień, poczem 
odbyła się intronizacja. Ki. biskup Nowak zasiadł na 
tronie, na którjm  przedtem zasiadał konsekrator. Pod- 
czaR „Te Dsum laudamusu nowokonsekrowany, pro­
wadzony przez biskupów naokół kościoła, udzielił lu ­
dowi pierwszego błogosławieństwa.

Powróciwszy do ołtarza nowy biskup odśpiewał 
„Sit nomen Domini benedictumu, przeżegnał trzykro­
tnie lud od ołtarza, a wreszcie przyklęknąwszy, za- 
intował trzykrotnie „Ad multos annosu. Po oddaniu 
paBtorału ks. biskup Nowak uścisnął i ucałował ko­
lejno konsekratora i asystujących biskupów, na czem 
skończyła się ta  wspaniała ceremonja. Chór kościoła 
Marjachiego wykonał podczas obrzędu przepiękne ko­
lędy i kilka chorałów kośeielno-ludowyeh.

Uroczystość skończyła się o godz. 11 przed po­
łudniem. O godz. 12 odbyło się przyjęcie u nowego 
biskupa, zaś o godzinie 2 obiad w pałacu książęco- 
biskupim.

Redakcja naszego pisma, przyłączając się do o- 
gólnych gratulacyj, zasyła czcigodnemu biskupowi 
serdeczne życzenia z okazji dosięgnięcia tak wyso­
kiej godności kościelnej. Powszechny szacunek, któ­
rym całe miasto otacza osobę czcigodnego ks. Ana­
tola Nowaka będzie mu towarzyszyć w dalszej pracy 
dla dobra naszego społeczeństwa. Ad multos annos!

Pierwszą Sumę ponfyfikalną celebrował nowy bi­
skup dziś w kościele Bożego Ciała na Kazimierzu w 
asystencji ks. prał. d*a Jnljana Bukowskiego jako a r­
chidiakona, ks. Teofila Jarynkiewicza, kustosza kate­
dralnego i ks. Mikulskiego, proboszcza od św. K rzy­
ża jako lewitów, oraz . ks. kan. Teofila Flisa i ks. 
kan. Tomasza P.akowskiego jako djakonów. Kazanie 
podczas Sumy wygłosił ks. Kiedrowski, przełożony 
Zgromadzenia księży Misjonarzy.

  ___________z dnia 31 Grudnia b

* Opłatek w  „Gwiaździe1* zgromadził wczoraj 
liczne grono członków wraz z rodzinami. Szereg toa­
stów rozpoczął prezes „Gwiazdyu p. Zubrzycki, wzno­
sząc kielich za pomyślność narodowej sprawy w ręee 
obecnego w „Gwieździeu posła dra Danielaka. Dr 
Danielak odpowiedział piękną i wzruszającą przemo­
wą, kładąc nacisk na narodowy charakter stronni­
ctwa, którego jest jednym z bojowników. Dr Danie­
lak i redaktor naszego dziennika, którzy ze względu 
na konferencję partyjną wcześniej musieli opuścić ze­
branie, żegnani by li owacyjnie. Na fortepianie i na 
skrzypcach podczas spożywania darów Bożych grano 
pieśni narodowe, potem zaś śpiewano chóralnie ko- 
lendy. Na Nowy Rok oznaczona zabawa tańcująca 
zapowiada się bardzo dobrze.

* Jęki iydków z „Naprzodu11 o tymczasowe 
wypuszczenie ich współwyznawcy Liebermanna z wię­
zienia śledczego w Przemyślu, odniosły nareszcie po­
żądany skutek i „nieszczęśliwy1* Bocjalista opuścił 
mury kryminału ku niewielkiemu, jak się zdaje, 
smutkowi współtowarzyszy - włamywaczy, złodziejów 
kieszonkowych i t. p. Jak  wiadomo „towarzysz** 
Liebermann został na rynku przemyskim spoliczko- 
wany za obrazę oficera. Kaucja jaką złożył, wynosi 
20 tysięcy koron... Biedny „zgłodniały proletariusz** 
co rozporządza dziesiątkami tysięcy!

* Lwowscy Żydzi urządzili zebranie celem za­
jęcia stanowiska wobec machinacji kahału przy osta­
tnich wyborach. Przy tej sposobności sjonista Malz 
rzucił grad obelg na ludnośó chrześcijańską, a p. 
Piepes Poratjń ik i, według sprawozdania żydowskiego 
piśmidła „W sehóiu, „krótkimi ale jędrnemi słowami 
scharakteryzował obecną sytuację żydów, wskazał ko­
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nieczność solidarności żydowskiej (!), wyraził zapatry­
wanie i zadania zborów żydowskich, zdaniem naszem 
zupełnie trafne i nzasadnione i w historycznym roz 
woju w aktualnej potrzebie". Ze szczerą radością — 
pisze d»lej „Wschód" — mogliśmy stwierdzić, że 
p. Piepes-Poratyński, który dotąd błąkał się na n iria  
żydowskiej bez przewodniej idei, powoli znajduje 
drogę, która prowadzi do pracy prawdziwie pożyte­
cznej dla nieszczęśliwego (!) żydostwa(!)

Możemy zapewnić redakcję „Wschodu", że i my 
cieszymy się również z tego wyznania wiary p. Pie- 
pess, który dotąd cheiał uchodzić za „Polaka moj- 
żeszowego wyznania". Takich więcej, a atmosfera 
naszego krajn oczyści się bardzo skutecznie!

* Żydowskie oszukaństwo. „Słowo Polskie" za 
mieszczą w swy(h łamach anons żyda Windischa z 
Krakowa, który cfiarownje za parę koron „350 sztuk 
potrzebnych przedmiotów". OJnośnie do powyższej o- 
szukańczej reklamy pisze nam pani A. S. z Łoniowy, 
iż sprowadziwszy transport tych „potrzebnych prze­
dmiotów", musiała je odfsłać z powrotem, przyczem 
żyd Windisch u raża ł za stosowne schować sobie 90 
halerzy z pobranej już kwoty pieniężnej. Pani A. S. 
zapłaciła prócz tego do dwóch koron za przesyłkę 
tego „towaru" tam i z powrotem.

* Skarb. Z Mogilna doncszą: Przy kopsniu rowu 
w Skularczewie znaieziono przed kilku dniami naczynie z 
pieniędzmi srebrnymi, Było w niem około 800 szlnk 
monety srebrnej z X wieko, litery na pieniądzach 
są bardzo dobrze utrzymane. Oprócz tego było jesz­
cze kilka przedmiotów srebrnych i 10 funtów sieka 
nego i stopionego srebra. Naczynie, w którem się to 
wszystko znajdowało, było stłuczone.

* Swoboda obywatelska Mieszczaninowi i by­
łemu burmistrzowi w Ropczycach Fr. S. wymierzył 
miejscowy inspektor podatkowy p. Dąbr-wski poda 
tek dochodowy od wrzekomo pożyczanych przez nie­
go pieniędzy na procent, polegając jedynie na infor 
macjach. Od owego nieuzasadnionego wymiaru wniósł 
tenże dwa razy przedstawienia do starostwa w Ro 
pczycach, a potem wystosował reknrs do krajowej Dy­
rekcji skarbu. I  już dwa lata przeszło cd owej chwili 
a pomienione władze nie raczą nawet na nie odpo­
wiedzieć. Urząd podatkowy wymierzony niesłusznie 
podatek przymusowo ściąga, p. inspektor tryumfuje, 
a pokrzywdzony nie może nigdzie znaleść sprawiedli­
wości. Gdy niedawno był się użalić na to krzywdzą­
ce postępowanie u. p. inspektora, ten przyjął go szor­
stko, jak  to jest jego zwyczajem i nadto zagroził mu 
„ulem" za podobne użalania się. Czyżby kraj. Dyre­
kcja skarbu nie zechciała szybciej załatwiać takich re< 
kursów, aby strony nie były narażane na straty i 
szykany i 'nie pouczyła podwładnych sobie organów, jak 
się mają zachowywać z wolnymi obywatelami państwa, 
którzy ciężką pracą swoją przyczyniają się do ich 
istnienia? Czekairv wyjaśnień.

* Terroryzm  wyborczy. Wybory w Ropczycach 
z kurji V i IV odbyły się pod taką presją, ie  obu­
rzać musi każdego, kto widział te nadużycia staroś­
cińskie. Ośmiu żandarmów i kompania wojska z Rze 
szowa strzegła spokoju wolnych mieszkańców, którzy 
wcale tej pupilarnej opieki nie potrzebowali. Urzą 
dzano formalne polowania na ludzi i zarządzano baz- 
prawne przymusowe wydalenia wielu, którzy się p. 
staroście nie podobali. Takiemu losowi uległo kilku 
włościan i pewien akademik, syn włościański. Poma 
gał najwięcej w tern dziele nieproszony znany agita 
tor Franciszek Kraus, pisarz sądowy, łakomy na na 
pitek za darmo, łasząc się panu staroście, od którego 
został niedawno za subordynację wypędzony ze sta­
rostwa. Z przeszłości tegoż lizania wspomnieć nale­
ży, że był on jnż karanym za § 312 n. k. i za po- 
kątne pisarstwo, przyczem wyszły na jaw inne dzi 
wniejsze sprawki tego pana, co zapewne n le jestw ia  
domem panu naczelnikowi sądu w Ropczycach, jeźli 
takie indywidnnM mógł przyjąć za pisarza w sądzie 
i dotąd go trzyma.,. Myszkował on po całem mieście 
i wycierał się po żydowskich brudach, dennncjując 
każdego, kto mu się nie podobał. W  ten niecny spo­
sób naraził na nieprzyjemność kilkn bezstronnych 
ludzi i pozbawił chleba policjanta Szczyrka, o czem 
szerzej jeszcze pomówimy. Jednemn z wyborców, któ­
ry nie chciał dać głosu hr. Tyszkiewiczowi, podarł 
on legitymację, przez co pozbawił go prawa głosowa 
nia ; sprawa ta została oddana do sądu. Opiócz nie­
go uwijało się po mieście kilku kołtunów ropczyckich, 
znanych lizuniów, z których dwóch (nazYriska ich je ­
szcze zamilczymy) dostawszy od stańczykowskich kan­
dydatów 200 złr. objeżdżało powiat, celem fabryka­
cji głosów. Pomimo jednak tej presji i chęci wywo­
łania awantur przez płatnych agitatorów, przebieg 
wyborów był spokojny. Nic nie pomogły prośby, gro­
źby i napitek, którym tylko cząstka wyborców szcze­
gólnie z miast uległa; kandydaci komitetu centralne­
go sromotnie upadli. Zrzedła też mina wszystkim na­
ganiaczom, bo fatyga się nie opłaciła i trudy w po­
cie czoła poszły na darmo. Lud tylko ma naukę na 
przyszłość i poczuł swoją siłę.

* Otrzymujemy następujące pism a: Byrek przy 
Dębicy, 28 grudnia. Do Szanownej Redakcji „Głosu 
Narodu" w Krakowie. Odnośnie do wzmianek kro­
nikarskich, umieszczonych w szanownem piśmie, a w 
szczególności wzmianki pod tytułem „Hakata w Ga­
licji" w Nrze 247 i pod tytułem „Pruskie r?ąl>" 
w Nrze 284, o których obecnie się dopiero dowie­
działem, mam zaszczyt upraszać Szanowną Redakcję
0 umieszczenie następującego sprostowania :

„Nieprawdą jest, bym chciał zaszczepić w Gali­
cji ducha bismarkowskiego „Kulturkampfu", bym 
wszystką służbę dworską przybrał w nn formy pru­
skich „picktlhautóa", bym w parku zamkowym w 
Zawadzie i we wszystkich lasach do tkaiba dębickie­
go należących, własnością Pana Edwarda hr. R a­
czyńskiego będących, porozwieszał tablice z napisami 
polskimi i niemieckimi — by włościanie, rozgorycze­
ni na ten posiew germanizacyjny, poobcinali części 
tych tablic z napisami niemieekimi — by wszyscy 
starzy leśnicy i rządcy zostali usunięci i zastąpieni 
nowymi przybyszami z Prus, którzy ani pamiątek, 
ani zwyczajów narodowych uszanować nie umieją

W  pierwszej tej o mnie wzmiance tyle jost pra­
wdy, że jedynie w lasku tuż przy mieście Dębicy 
położonym, kazałem obok napisów polskich umieścić 
także napis niemiecki — a uczyniłem to ze wzglę­
dów na pp. wojskowych, którzy dotąd przez lasek 
ten w rozmaitych kierankaeh przechodzili i konno 
przejeżdżali, co do utrzymania tego, najchętniej przez 
mieszkańców Dębicy odwiedzanego i ulubionem miej­
scem przechadzek będącego lasku, oczywiście się nie 
przyczyniało.

Co eo mundurów straży leśnej, to robione są 
krojem powszechnie używanym — sam zaś fakt u- 
mundurowania, ze względu na porządek i częstą sty­
czność straży z ludem, raczej za fakt dodatni powi- 
nienby być poczytanym — zwłaszcza u nas, w Ga­
licji, gdzie w spcs.bie prowadzenia gospodaistaa le­
śnego tyła jest jeszcze do zrobienia.

N.c mi nie jest dalej o tern wiadono, by leśni­
czy z Laskowy „Czarnecki", n e „Czernecky" jak  
mylnie podano, strzelał do zbierających w lesie „ga­
łązki" i zranił chłopaka Ziembe, by strzelał do ja ­
kiejś kobiety, która tyiko w ten sposób uszła śmietci 
lub kalectwa, że schroniła się za grube drzewc, w 
którem utkwił cały nabój ze strzelby. Nie wiem nic 
również o tern, by Czarnecki lub w ogóle ktoś inny 
pakował schwytanych na zbieraniu gałązek lub gzy- 
bów (w zimie?) do chlewa i tam ich więził —  by 
ltśui i połowi urządzali hrm alne polowania na ludzi
1 jestem pewnym, że podobne fakta miejsca nie miaty, 
btć przecież musiałyby dojść do mojej, jako główne­
go administratora, wiadomości. Za zbieranie g«z>bów 
lub jagód nikt nie bywał za mojej tutaj bytności ani 
do kary podawany ani też karany.

Że slużoa leśna dozoruje i pilnuje lssu i że skarży 
sądownie przydybanych na zbieran.u „gałązek" i 
„paiyezków" (najczęściej w ilości metrów kubicznych) 
tego sądzę i Szanowna Redakcja i wszyscy czytel­
nicy „Gicsu Narodn" za 2 łe nie wezmą.

Wszystkie te baśnie, które w tych dwóch wzmian­
kach kron karskich umieszczono, podane oczywiście 
zostały przez jakiegoś mnie nieprzychylnie usposobio­
nego malkontenta — przecież w dzisiejszych czasach 
nikt nie da bezkarnie strzelać do siebie lub więzić 
się w chlewie!! vTe czasy stanowczo minęły i nikt 
też nie chce ich wznawiać.

Zauważając w końcu, że daleki jestem cd wszel­
kich zamachów na narodowość, do której nieiylko z u- 
rodzenia, lecz z serca i duszy należę, mam zaszczyt 
ir*ślić się Szanownej Redakcji powolnym sługą Feliks 
M arkiewicz.

* Baczność, właściciele psów I Tutejsi andrusi 
uczuli gwałtowną chęć zaopatrzenia się w ładne psy 
i kradną je, skoro się tylko nadarzy sposobność. Dzie 
siątki ogłoszeń o zaginionych Cezarach, Neronach, 
Karach i Fmtkach pokrywają tablice plakatowe, gło­
sząc sowite nagrody dla tych, którzy oddadzą cenne 
zguby stroskanym właścicielom. Wobec tego byłoby 
wskazane, aby przy nabywaniu pięknych a podejrza­
nie tanio ofiarowywanych piesków, zachowywać nale­
żyte środki ostrożności...

* Policja pruska zarządziła rewizję u studentów 
polskich w Berlinie i Charlottenbnrgn.

* Mord dla krwi w Chojnicach. Wbrew wia­
domościom głoszonym przez żydowskie dzienniki, iż 
cała sprawa ohydnego mordu już przycichła, recte 
została zatuszowaną, donoszą z Chojnic, iż nowy 
prokurator tamtejszego sądn, zajął się bardzo gorli­
wie tą  tajemniczą aferą. Przedewszystkiem prowadzą 
się obecnie dochodzenia co do matactw, które urzą­
dzają żydzi celem wpływania na świadków, mających 
zeznawać w procesie Moryca Lewyego, oskarżonego 
o krzywoprzysięstwo. Lewy stanie przed sądem, 
gdzieś w początkach marca, więc „dedektywi" ży­
dowscy kręcą się już po Chojnicach, wyszukując lu ­
dzi, którzyby chcieli za żydowskie pieniądze świad­
czyć na kość Lewyego. Proknratorjaw£ledzi pilnie

takich ptaszków, obznajamiając ich praktycznie z o 
dnośnymi paragrafami ustawy karnej.

Prócz tego, codziennie przesłuchuje sąd po kilks 
osób w sprawie samego mordu, iecz rezultaty docho 
dzeń są trzymane w ścisłej tajemnicy, ze względ 
na to, iż żydzi, dowiadując się o wynikach śledzt-* 
natychmiast przedsiębrali stosowne kroki, jako 
przekupywanie świadków, nadsyłanie fałszywych 
niesień tak, źa władze były ustawicznie bałamn 
Obecne zarządzenia kładą kres tym żydowskint 
chinacjom. *

W Berlinie wyszła bardzo ciekawa broszura 
tytułem: „Der Blutmord in Konitz mit StreiflL 
anf die staatsrechtliche Stellung der Judea i nr 
schen Reiche". Kto jest autorem, nie wiadomf| ».o- 
wo wstępne napisał znany poseł antysemicki Lieber- 
mann v. Sonnenberg. Broszura, podająca ściśle tylko 
materjał faktyczny, zawiera w końcu następujące py­
tan ia: 1) Czy to prawda, że komisarz kryminalny 
Wehn pewnemu pensjonowanemu urzędnikowi policyj­
nemu z Chojnic, który chciał mu być pomocny, po­
wiedział: „Jakto, pan ta iż s  wierzysz, że żydzi za­
bili W intera ? W takim razie z pańskiej pomocy ko­
rzystać nie mogę". 2) Czy to prawda, że komisarz 
kryminalny Braun w swem oskarżeniu przeciwko 
rzeźnikowi Hoffmannowi, najniewinniej śledzonemu, 
dosłownie napisał: „Nie przywiązuję żadnego znacze­
nia do oskarżeń, zawstydzających całe chrześcijań­
stwo, o zbrodnię rytualną, ponieważ podyktować je 
mogły złość lab zabobon". 3) Czy prawda, że obaj 
wymienieni komisarze kryminalni, przesłnchując nie­
letnią córkę rzeźnika Hoffmanna, powiedzieli jej, że 
wszystko jnż zdołano wykryć, ona ma się tylko przy­
znać, że ojciec jej zamordował W intera, co spowo­
duje łagodniejszą dlań karę.

4) Czy prawda, że komisarz kryminalny Braun 
w pierszym dniu procesu przeciwko Maslowowi, gdy 
go powiadomiono, że następnego dnia dalszych 8 
świadków potwierdzi, że W inter utrzymywał stosun 
ki z Moritzem Lewym, powiedział: „W  takim razie 
jutro ośmiu świadków pepełni krzywoprzysięstwo". 
Jnż sam fakt postawienia takich pytań rzuca ładne 
światło na urzędników, którzy prowadzili poprzednie 
śledztwo w sprawie mordu chojnickiegi!

. * Kultura pruska Do Alzagi i Lotarjn>ji przy­
bywają liczni wyihodźoy, którzy, opuś iwszy przed 
dziesiątkami lat krsj rodzinny, pragną uścisnąć po- 
z.stałych przy życiu krewnych i znajomych, oraz na­
cieszyć się wi lokiem ojczystej ziemi, lecz rząd nie­
miecki wydala wszystkich zagranicę. Podania pedró- 
żnycb, wnoszone z prośbą o opiekę, pozostają bez 
skutku, gdyż rząd niemiecki wychodzi z tego pnnktn wi 
dzenia, źe ci emigranci nie mają prawa do opie; 
am rykańskiego poselstwa na mocy kontraktu z 
1868. Oto jest cywilizacja niemiecka!

* Epidemia tyfusu. W chrzanowskich b .; h 
wojskowych wybuchnął silny ty fas, który p> ósł 
się jnż do miasta, porywając tam coraz rowę ry. 
Dygnitarze miejscy, po większej części żydzf, potra­
cili zapełnie głowy, to też i środki zaradcze równają 
się zeru.

* Dla wychodźców. W tych dniach odbyło się 
w Rotterdamie poświęcenie kaplicy polskiej pod we­
zwaniem św. Rafała. Stoi ona obok hotela przezna­
czonego dla enrgrantów, o sto kroków od miejsca, 
skąd emigranci siadają na parowce. Kaplica ta sta­
nęła dzięki staraniom ks. Wolszlegera, który w dniu 
poświęcenia ędprawił Ms<ę św. i wygłosił dla wy­
chodź ów kazanie w języku polskim. Kapliczka zbu­
dowana jest z drzewa a raczej przebidowana z da­
wnego szałasu drewniał ego. Brakuje jeszcze zakrystji, 
do której wystawienia przystąpi ksiądz Wolszleger 
z wiosną.

Na kościół Jasnogórsk i: ks. Jarzębiński z Gu- 
mnisk 60 kor. cd siebie i parafian, zebranie przy 
wilii 5 k. 28 h. w restauracji ki lejowej przez p. 
Siwika, L. P. z Podgórza 5 k. 40 h. z prośbą 
o dotrą posadę. Razem 70 k. 68 h. Ogółem 7731 k. 
41 h. 37 rs. 42 kop. 1 mk. 27 lirów.

Na fundusz emerytalny artystów teatru miejskiego 
w Krakowie p. Ludwikowie Solscy 5*00.

Adam Podolecki, obywatel z Czarnej wsi, dłu­
goletni pomocnik handlowy firmy Antoniego Haweł- 
ki, przeżywszy lat 49, zmarł w piątek nagle na a- 
newryzm serca. Pogrzeb z Czarnej wsi z domn pod 
Nru 67 na .cmentarz krakowski odbył się wczoraj, 
t. j. w niedzielę o godzinie 3 ciej po południu. N a­
bożeństwo żałobne we środę dnia 2 stycznia 1901 
roku o godz. 8 rano w kościele 0 0 . Reformatów.

Henryk Buzawa Schoen, dr praw, b. adwokat 
krsjewy, radca sądu krąjowego, przeżywszy lat 49, 
zmaił w Niepołomicach d. 29 b. m. Pogrzeb z dworca 
kolejowego na cmentarz krakowski odbędzie się dziś 
o godz. 3 po południu.

Komisja konsensowa Rady miasta, na posie 
dzeniu odbytem wczoraj pod przewodnictwem prezy­
denta p. Friedleina, oprócz załatwienia szeregu po-
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dań o przeniesienie konsumentów — udzieliła pięć 
nowych konsensów, z tego 3 żydom, a 2 katolikom!

Ciągnienie loterji na urządzenie Muzeum D^mu 
Matejki w Krakowie odbyło się dziś w sali Towa­
rzystwa przyj, sztuk pięknych w Sukiennicach, wobec 
komitetu pi d przewodnictwem radcy dworn dra Maria­
na Sokołowskiego i koncepisty namiestnictwa hr. Sta­
dnickiego, jako komisarza rządowego.

Z 125 seryj wykluczone zostały serje 15 25 27 
!S 39 40. 59 60 94 114 118 119 120 121 i 123. 

Pozostałe 110 seryj wygrały:
Serja 1, nr. 57, nr. obrazu 9; ser. 2, nr. 69,

. obr. 100; ser. 3, nr. 55, nr. obr. 64; ser. 4, 
?. 51, nr. obr. 56 i 116; ser. 5, nr. 63, nr. obr.

ser. 6 nr. 64 nr. obr. 98; ser. 7, nr. 26, nr. 
obr. 97; ser. 8, nr. 37, nr. obr. 7; ser. 9, nr. 70, 
nr. obr. 10; ser. 10, nr. 27, nr. cbr. 28; ser. 11, 
n r. 66, nr. obr. 105; ser. 12, nr. 49, nr. obr. 33; 
ser. 13, nr. 58, nr. obr. 75; ser. 14, nr. 10, nr. 
obr. 84; ser. 16, nr. 30, nr. obr. 6; ser. 17, nr. 
74 , nr. obr. 49; ser 18, nr. 13y nr. obr. 63; ser. 
19, nr. 6, nr. obr. 73

Serja 20 nr. 63, nr obrazn 19; serja 21 nr. 
7 9 , nr. obrazu 95 i 115; serja 22 nr. 71, nr. o 
brązu 2 0 ; serja 23 nr. 28, nr. ebrazu 103 ; serja 
24 nr. 47. nr. obrazu 5; serja 26 nr. 19, nr. obr. 
DO; serja 28 nr. 51, nr. obraza 2 4 ; serja 30 nr. 
450, nr. cbr. 38; seija 31 nr. 30, nr. obraza 65;
serja 32 nr. 7, nr, obrazu 69; serja 33 nr. 37, nr.
obrazu 101; serja 3 4 nr. 4, nr. obraza 58; serja 
35 nr. 51, nr. obrazu 104; serja 36 nr. 35, nr o 
brązu 85; serja 37 nr. 22, nr. obr. 37; serja 38 
nr. 12, nr. obrazu 12; s rja  41 nr. 66, l r .  obra­
zu 83; serja 42 nr. 50, nr. ebrazu 47 ; serja 43 
nr 21, nr. ib*azu 23 ; serja 44 nr. 70, nr. obra­
za 60 ; s rja 45 nr. 50, nr. obrazu 1 1 0 ; serja 46 
nr. 21, nr. obrazu 7 7 ; serja 47 nr. 46, nr. obr. 
5 1 ; serja 48 nr. 13, nr. obraza 6 2 ; seria 49 nr. 
4 3 ; nr. obrazu 16 ; serja 50 nr. 60, nr. obrazu 
71 ; serja 51 nr. 1, nr. obrazu 2.

Serja 53 nr. 13, nr. obraza 11; serja 53 nr.
67, nr. obr. 50; serja 54 nr. 70, nr. obr. 9 4 i
113; serja 55 nr. 72, nr. obr. 26 i 120; serja 56 
nr. 5, nr. obr. 70; serja 57 nr. 48, nr. obr. 25; 
serja 58 nr. 43, nr. obr. 74; seija 61 nr. 42, nr. 
cbr. 44; serja 62 nr. 4, nr. obr 27; serja 63 nr. 
30, nr. obr. 30; serja 64 nr. 42, nr. obr. 92; se 
rja 65 nr. 11, nr. obr. 3; serja 66 nr. 4, nr. cbr. 
40; serja 67 nr. 41, nr. cbr. 4; serja 68 nr. 14, 
nr. 79; serja 69 nr. 10, nr. obr. 34; serja 70 nr. 
27, nr. obr. 32; serja 71 nr. 72, nr. obr 68; se­
rja  72 nr. 80, nr. ofcr. 108; serja 73 nr. 58 nr. 
obr. 15; serja 74 nr. 39, nr, obr. 13; serja 75 nr. 

nr. obr 89; serja 76 nr. 31, nr. obr. 39 i 119; 
a 77 nr. 2, nr. obr. 72; serja 78 nr. 64, nr. 

35; serja 79 nr. 3, nr. obr. 45; serja 80 nr. 
nr. obr. 17.

_  3erja 81 nr. 50, nr. obrazu 107 ; serja 82 nr.' 
oG, n r. obr. 9 9 ; serja 83 nr. 80, nr. obr. 8 ;  serja 
84 nr. 4, nr. obr. 1 ; serja 85 nr. 39, nr. obr. 78; 
serja 86 nr. 26, nr. obr. 91 ; serja 87 nr. 75, nr. 
obr. 102 i 118 ; serja 88 nr. 30, nr. obr. 5 3 ; se­
rja  89 nr. 70, nr. obr. 18 ; serja 90 nr. 71, nr. 
obr. 66 ; serja 91 nr. 23, nr. obr. 43; serja 92 nr.
77 , nr. obr. 8 6 ; seija 93 nr. 74 nr. obr. 5 5 ; se­
rja 95 nuater 45, numer, obrazn 8 1 ; seija 96 nu- 
mer 51, nr. obrazu 5 2 ; seria 97 nr. 57, nr.
obr. 21; serja 98 nr. 68, nr. obr. 3 1 ; serja 99 nr.
76, nr. obr. 6 7 ; serja 100 nr. 35, nr. obr. 14 ; 
serja 101 nr. 72, nr. obr. 4 8 ; serj^ 102 nr. 37, 
nr. obr. 54 i 111 ; serja 103 nr. 16, nr. obr. 8 0 ; 
serja 104 nr. 30, nr. obr. 7 6 ; serja 105 nr. 8, nr. 
obr. 61 ; seria 106 nr. 17, nr. obr. 4 6 ; serja 107 
nr. 48, nr. J b r .  93 i 117.

Serja 108 nr. 80, nr. obrazu 4 1 ; serja 109 nr.
78 , obr. nr. 3 6 ; seija 110 nr. 18, nr. obr. 22 ; 
serja 111 nr. 64, nr. obr. 57 i 112 ; serja 112
nr. 17, nr. obr. 4 2 ; serja 113 nr. 21, nr. obr.
106; s-rja  115 nr. 8, nr. obr. 8 7 ; serja 116 nr. 
3 3 , nr. cbr. 2 9 ; serja 117 nr. 73, nr. obr. 8 2 ; 
serja  122 nr. 37, nr. cbr. 109 ; serja 124 nr. 69, 
a r .  obr. 5 9 ; serja 125 nr. 45, nr. obr. 96 i 114.

Mianowanie. Prezj djuw kraj. Dyrekeji skarbu 
we Lwowie zamianowało p. Włodzimierza Nawratila, 
konceptowego praktykanta skaib u, — koncepis tą skar­
bu dla władz podatkowych I  instancji w Krakowie.

Dyplomy wystawy przyrodniczo lekarskiej ogląda- 
•liśay dziś w drukarni W . Korneckiego. Są to arty­
styczne światło druki według oryginału znanego arty- 

atyaalarza Stachiewicza. Druk tych dyplomów będzie 
niawem ukończony, poczem z staną one rozeiłane 
wyaweom.

Photoplastlcum przy ul. Brackiej, I. 5 . Obe- 
eni wystawiony Rzym, starożytny i chrześcijański 
i  twać będzie tylko do niedzieli. Rzym już więcej 
w  Krakowie powtórzonym nie będzie.

Z kasyna Powszechnego. Sale kasynowe 
.^pełniły się w sobotę wieczorem po brzegi członkami

i ziproszonjmi gośćmi, k ó.-zy zeb.ali się, aby za­
kończyć uroczyście ubiegający rok i wiek. Zibawa 
rozpoczęła się przedstawieniem amat rsiiem , w którem 
wystąpiły u jlepsze siły amatorskie kasyna jak  pp. 
Dolskie, Otto i inni. Po przedstawieniu rozpoczęły 
się tańce prowadzone przez wytrawnego wodzireja 
p. Thieberga. Do kadryla stanęło par 80. O północy 
prezes na czele Wydziała złożył zebranym uczestni­
kom zabiwy życzenia noworoczne, za które podzię­
kowano mu Imcznemi oklaskami. Zabawa przecią­
gnęła s !ę aż do rana.

Bal na dochód nowej kolonji leczniczej w Rabce 
i na rekonwalescentów, wychodzących ze szpitala św. 
Ludwika, odbędzie się dnia 6 lutego 1901 r. w sa­
lach Grand hotelu.

Z teatru. Pierwszą prem’erą w początku przy­
szłego roku i stulecia będzie dramat Słowackiego 
„Marja S tu a r t  nie grany cd dwadzlesfcu k i t u  lat 
na naszej sienie. W tym młodzieńczym dramacie 
wielkiego poety bohaterka Wj stępuje zgodniej z prawdą * 
dziejową aniżeli w tragadji Szyllera. P. Siemaszkowa 
odtworzy rolę tytułową.

Wieczorek. Stowarzyszenie kapców i młodzieży 
han Iłowej urządza w sobotę dnia 5 stycznia 1901 r. 
Wieczorek połączony z uroczystem pożegnaniem X IX 
i powitaniem XX wieku. Program wieczorku, zaczy 
nającego się o godz. 9, jest urozmaicony zajmującemi 
niespodziankami i tańcami.

Ogień Sklepowy wynikł wczowaj jrzed południem 
w galanteryjnym sklepie i pralni chemicznej żyda 
Ungera w domu pod 1. 51 przy ulicy Grodzkiej. 
Ogień, który powstał wskutek n'ezamknięcia światła 
gazowego, ugss ł I I  pluton straży pożarnej pod ko 
mendą brandmistrza p. Wójcika.

W Krowodrzy włamał się nieznany sprawca do 
mieszkania p. Jakóba Łukasiewicza i skradł fatro 
z kołnierzem sobi 1 >wym ; w kieszeni l itra znajdowało 
się 9 koron.

11 kur i gęsi skradziono Józef m i Jaja  na 
Blichu 1. 10, po oderwaniu skobla od komórki.

Zwyczajne walna zgromadzenie członków To­
warzystwa przyjaciół muzyki krakowskiej „Htrmouia* 
odbędzie się dnia 6-*o stycznia 1901 w Sali Rady 
mi&sta o godzinie 4 tej popolulniu. Porządek d den­
ny: 1) Odczytanie protokółu walnego zgromadzenia 
z dnia 14 stycznia 1900; 2) Sprawozdanie wydziału 
za rok 1900; 3) Sprawozdanie komisji rewizyjnej; 
4) Wybór komisji rewizyjnej na z. 1901; 5) Wy- 

i bór 11-tu członków wydziału na 3 L ta ;  6) Wujo- 
{ ski i interpelacje członków. — Z Wydziału Towa- 
I  rzystwa przyjaciół muzyki krakowskiej „Hirm onia“ . 
j Kraków dnia 31 gruduia 1900. Prezes: Fdm uni K le­

mensiewicz. Sekretarz: Charzewski.
§ Dziś jako w  dzień św. bylwestra i jutro 

w dz eń Nowego R ku odbędą się w h;t?la „Royal* 
koncerty 100 p.. p. p :d  osobistym kierunkiem kapel­
mistrza p. Latzesbergera.

§ Wnuk Napoleona I. W dzienniku „Allgemeiner 
Anzeigeri‘, który wychodzi w Chemaitz (Saksonia) 
ukazała się następująca karta żałobna: „W  ponie­
działek rano o godz. 3/ 47 umarł po dłujiej chorobie 
mój dobry mąż, inajjter krawiecki Karol Gastaw 
Ludwik B naparte w 68 roku życia. Pogrzeb odbę 
dzie się w czwartek o godz. 2 popołudniu. Wdowa; 
K lara z Wendtów Ludwigowa*. Ów K trol Gustaw 
twierdził że jest naturalnym synem k*. Reichstads- 
kiego, a więc wnukiem Ntpoliona I.

O a b r y e l f t k i  (Krzysztefery, K rikśw ) sprze 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską
po 300 złr.

Strejk lekarzy na razie zażegnany!
Sfcrejk lekarzy jest na razie zażegnany. Pry- 

marjusze szpitala św. Łazarza telegraficznie po­
parli żądania lekarzy, a dyrektor szpitala dr 
Ponikło przedstawił wczoraj depntacji lekarzy 
stanowisko marszałka.

Marszałek w kwestji awansu i kumulowania 
posad zajął stanowisko odporne. Co ao polepsze­
nia bytn sekundarjnszy i praktykantów uważa 
marszałek, że różnice pomiędzy tern, co zapro­
ponował Wydział krajowy a żądaniami lekarzy 
są nieznaczne. Obiecał jednak marszałek stanow­
czo już od 1 stycznia 1901 utworzenie czterna­
stu posad po 700 złr. i dostatecznej ilości po­
sad praktykantów po 300 złr. Marszałek przy­
znał nadto, że był źle poinformowany.

Wobec tego lekarze szpitalni dziś w południe 
jednomyślnie uchwalili, że „uf t i i w życzliwe o- 
świadczenie J- E. br. Bąleniegt flfęząc nadto na 
jego be^. arnnkcwe poparcie wg>ec Wydziału

kraj. i Sejmu żądań lekarzy, uchwalili czekać je­
szcze aż do ósmego dnia po zamknięciu najbliż­
szej sesji sejmowej na : 1) utworzenie 14 posad 
sekundarjnszy po 1400 koron i 2) najmniej 10 
posad dla najstarszych praktykantów po 600 ko­
ron, a to licząc już od dnia 1 stycznia 1901 r. 
Lekarze zwracają jednak nwagę władz, że ina­
czej musieliby wrócić do poprzedniego sposobu 
postępowania*.

Tak więc strejk na razie jest zażegnany. 
Trzeba ufać, że Sejm nie dopuści, aby przez 
zlekceważenie słusznych żądań lekarzy wywołana 
została tak niepożądana katastrofa, jak ta, która 
chorym od jutra groziła.

„Intryga i Miłość".
T r a g e d ja  F r. S c h il le r a .

D aremnem byłoby dociekać, co właściwie skłoniło dy­
rekcję naszej sceny do wznowienia „I .t ygl i miło­
ści*, która w sobotę przemówiła z desek teatru k ra­
kowskiego martwym językiem dawno minionych, za­
mierzchłych czasów twórcz śu  dramatyczne . Trudno 
się dziwić Niescom, iż id  czssi do czasn wystawia­
ją  w gablotkach scenicznych ten pamiątkowy klejnot
0 niezwykłem dla nich „j rćtium sff ctionis*; pietyzm 
względem Schillera, tradycja gry, przechodząca z je ­
dnego pokolenia aktorów na diugie, wybitne, choć 
nie przejaskrawione tło historyczne, a wreizcie miły 
Niemi&szkom sentymentalizm, usprawiedliwiają zupeł­
nie wyciąganie na widownię takich, bardzo zresztą 
czcigodnych antyków. Przytem i pamięć smutnej epo­
ki historycznej, na którą Schiller cisnął wszystkie 
pioruny swego ognistego umysłu, epoki gwałtów i 
bezprawia, samowoli i intryg dworskich, ule przemi­
nęła w Niemczech bez ślada. Żyją tam jeszcze różni 
„serenissimi* kierowani chwilowym kaprysem i żądzą 
łatwej sławy, intrygują Warmy, nie brak dumnych 
junkró w-Walterów i głupkowatych Knlbów. Różnica 
w tern t lko polega, iż dawni „książęta w dwunast­
ce* („Dnodezfu sten*) zwiększyli nieco swój f  rmat,
1 z pestępem czasu nie zakazują wpr&wdz e poetom 
pisać dramaty ( ak t)  czynił książę Karol Wirtem- 
berski z Schillerem), lecz nawet i sami stają do wal­
ki o laury pisarzy scenicznych... T iu lno  się zatem 
dziwić, że publiczneść lubi z morza gładko (ach jak  
gładko!) g n ą c y c h , patetycznych frazesów, wyławiać 
aluzje, które „wutstis mutandis*, mogą i teraz po 
118 latach, znaleść równie trafne zastosowanie... 
Lecz i tam nawet poczęły się odzywać głosy, prze­
mawiające za zreponowaniem „Zbójców* i „Intrygi* 
w teatralnej registraturze, a to poprosfcu dlatego, by 
nie obniżać czci dla znakomitego dramaturga, przez 
produkowanie jego młodzi. ń szych utworów, które bę­
dąc ciekawymi dokumentami literackimi, uie są już 
dzisiaj niczem więcej.

A cóż mogłoby przemawiać za karmieniem naszej 
publiczności takimi otworami? Mojem zdaniem tylko 
i jedynie chęć popisania się ze znakomitym ensem- 
blem sił aktorskich, bo zresztą ani błaha intryga, 
ani sentymentalno-patetyczna miłość, zobrazowane ja ­
skrawo i prymitywnie w sobotniej sztnee, nie dadzą 
naszej publiczności takich wrażeń, do jakich ttfoją 
estetyczną kulturą ziaje się mieć słnszne prawo.

Tło historyczne, jedyna w „Intrydze* rzecz, mo­
gąca dzisiaj naprawdę zainteresować nie niemieckie­
go widza, musiałoby wyjść na pierwszy plan, a każ­
da rola, opracowana drobiazgowo, winna z archeolo­
giczną ścisłością odtw ir/yć nam ówczesne postaci. 
Wtedy możnaby uwierzyć, iż ludzie, snujący tak dzie­
cinne intrygi i kochający się w wysoce zresztą lite­
racki spoiób, mogli chodźć po świecie; wtedy współ­
czesny słuchacz będ ie mógł odczuć ich dolę, gardzić 
czarnymi jak  smoła intrygantami i opłakiwać smutny 
los wyanielonej pary ko hanków. W  przeciwnym ra ­
zie stanie się t>, co miało miejsce w sobotę;: jeden 
lnb dmgi silniejszy i pełniejszym głosem wypowie­
dziany frazes prz< mówi do widza zgrzytem iroiyi lnb 
żarem namiętność:, parę scen o ogólniejszym podkła­
dzie wzruszy czulszych i mniej krytycznych słucha- 
czy, reszta zaś naiwnych postępków, wypływających 
z anielskiej dobroci, lub szatańskiej złości osób dzia- 
łającyih, obudzi tylko zdziwienie i pewnego rodzaju 
zakłopotanie...

To, co ujrzeliśmy w sobotę z desek naszej sceny 
nie odpowiedziało niestety powyższym surowym, lecz 
niezbędnym w tym razie wymaganiom.

Jedynie r- Zawadzki zdołał dzięki potężnej intui­
cji i wspaniałym warunkem uprawdopodobnić despo­
tyczną postać prezydenta W altera tak, że koncentro­
wała na sobie interes widzów. P. Popławskiemu u- 
dało się to samo, lecz tylko w scenie dyktowania li- 
stn. Obmyślił on ją  bardzo zręcznie, porobił efekto­
wne panzy, dał kilka zręcznych szczegółów, słowem 
doprowadził publiczność dn zapomnienia o ko liczne 
naiwnrści tesro etizodn, a to już bardzo w iele; re -

50  procent niżą) ceny fabrycznej —  sprzedaje: fhpięry listowe w  kasetkach, Perfumerję, Albumy 
na fetoflrafje, Ńeoesery do podróży i t. p. .towary galanteryjne

Rudolf Herliczka w Krakowie — Plac Maijacki 1. 1. 3o?i j
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iz ta  roli wyszła blado. Po za tom grino poprawnie, 
lecz artyści woleli posługiwać się indjwidnalnemi co 
ehami swojej własnej osoby, niż tymi, które Schiller 
pragnął nadać postaeicm „Intrygi". Więc p. Miele w* 
ski wybuchał żarem naturalnego nczucia przy niezbyt 
dworskich manierach, p. Morska dość niewyraźnie za- 
■  arko wała sentymentalną Ludwikę, n p. Stępowski 
trcmolnjącym głosem akcentował miejsca patetyczne, 
nie dając ani krzty specyficznie niemieckiej poczciwo­
ści (Biederkeit) mieszczańskiego muzykusa Millera.— 
Postać Kalba w interpretacji p. Walewskiego odbija­
ła  jaskrawością charakterystyki cd reszty osób, lecz 
wina nie spada w tym razie na sympatycznego arty 
stę. P. Jednowski wyróżnił się w roli pokojowego bar­
dzo korzystnie, akładając nowy dowód, iż potrafi naj­
mniejszy nawet epizod należycie wyzyskać. Była tam 
i rozpacz ojca, któremu sprzedano synów na wojnę i 
dużo lokajskiej pokory, i głos tłumiony łzami, i serce 
żywo bijące pod libeiyjnym frakiem.

Na koniec zostawiłem sobie p. Walewską, by po­
winszować jej znacznego postępu, który na tem wię­
ksze zasłoguje uznanie, ile że artystka nie wiele ma 
sposobności do nabycia niezbędnej rutyny...

Sotetnia Lady Mil ford była może zbyt liryczną, 
ale mówiła inteligentnie, pozowała się bardzo efektow­
nie na tle złoconych mebelków, a zewnętrzny jej wy­
gląd, wspaity przepysznemi toaletami, nsprawiedli- 
wiał zupełnie miłosne zapały „serenisshrusa". Nie 
mniej przeto dalsza praca nsd dykcją i gestami rąk  
jest jeszcze niezbędna. P. Wolska ze zwykłą snmien- 
■ością oddała rolę Millerowej

Jak widać z poprzedzającego, całcść spektallu, 
mimo kosztownej i rzeczywiście wspaniałej wystawy, 
cbromała na wiela punktach. Tłomaczenie raziło uszy 
różnymi kwiatkami styla w gaście „nieskończona prze- 
zorncść!" („Uuendliche czy też ewige Vorsieht!“), 
nasuwając słuchaczom różne refleksje o cbowiązkn 
czuwania nad czysteśc’% mowy polskiej, ciężącym na 
dyrekcji narodowego teatiu, największe zaś zdumie­
nie wyweływała postawa, zajęta na sobotniem przed­
stawieniu przez suflera. W szak wątpić chyba naleiy, 
czyby dominowanie tej skromnej, choć wielce uży­
tecznej postaci z podziemnych czeluści zakulisowego 
świata nad ensemblem artystów, miało należeć do 
jakiejkolwiek tradycji i stylu? Pośpiech w przygoto­
waniu sztuki nie meże tłomaczyć tych, których pierw­
szym obowiązkiem jest dokładne nauczenie się otrzy­
manej roli. Ł ada .

Z  W Y P A D K Ó W  D N IA .
Wczoraj rząd austrjacki ogłosił szereg rozporzą­

dzeń, wydaDych na podstawie § 14, a mianowi­
cie : Prowizorjum budżetowe na pierwsze pół­
rocze r. 1901; ustawę rachunkową (Rechnungs- 
gesetz), oraz ustawę o subwencji dla funduszu 
meljoracyjnego. Według urzędowego komunikatu, 
prowizorjum budżetowe musiało być ustanowione 
na dłuższy czas z tego powedu, ponieważ ukon­
stytuowanie się Rady państwa i wstępne czyn­
ności w komisjach uniemożliwią załatwienie bud­
żetu przed upływem półrocza. Tak zw. Rechnungs 
gesetz zastępuje ustawę finansową i zostało o tyle 
zmienione, o ile zaszła potrzeba większych wy­
datków z powodu podwyższenia pensyj w land- 
werze, podwyższenia dodatków dla pocztmistrzów, 
zniesienia stempla dziennikarskiego i t. d. Co do 
funduszu meljoracyjnego, ten został ustanowiony 
w r. 1898 na 850.000 złr., w r. 1899 na miljon 
złr., w r. 1900 na dwa miljony koron, a obecnie 
podwyższony zostaje na 2 7 a miljona koron.

Z tego powodu, że depesze z Południowej 
Afryki pochodzą wyłącznie ze źródeł angielskich 
i że dlatego nie zawsze są dość dokładne, tru­
dno sobie wyrobić jasny obraz obecnego położe­
nia w Transwaalu, Oraiyi i Kaplandzie. To jest 
pewne, że Delarey i Bayer zawsze jeszcze stoją 
w pobliżu Pretorji i zagrażają liąjom kolejowym, 
biegnącym w kierunku południowym i wscho­
dnim. Jenerał boerski Botha znajduje się na czele 
pokaźnego oddziału na wschodnim krańcu Trans- 
waalu, pod Komatipoort, a niezmordowany De 
Wet na czele 4000 ludzi uwija się z jenerałem 
angielskim Knoxem, wciąż go wyprowadzając w 
pole i w ten sposób zabawia część armji angiel­
skiej, gdy tymczasem inne dwa oddziały boerskie 
wtargnęły do kolouji Przylądka, budząc ducha 
wśród tamtejszej ludności holandzkiej i gotąjąc 
w ten sposób Anglikom nowe, wcale niemiłe nie­
spodzianki. Ostatnie kroki Boerów wydały rychło 
skutek, gdyż lord Kiczener zażądał natychmiast 
posiłków, a Wielka Brytanja nie zwleka, lecz 
już jeden kontyngens wysłała, a drugi niebawem 
ma odejść na plac boju. Jest to prawdopodobnie 
nowy początek od dawna zapowiadanego końca... 

Ojciec św. wystosował do arcybiskupa pary­

skiego list, w którym podnosi zasługi, jakie kon­
gregacje klasztorne położyły, zwłaszcza około 
wpływu Francji na Wschodzie. Byłoby to nie­
pojętą niewdzięcznością, a zarazem rezygnacją 
z korzyści politycznych, gdyby kongregacjom 
odebrano wolność; byłoby to nadto zamachem 
na uroczyste traktaty, które poręczają Kościołowi 
w całej Francji wolność. Jeżeli francuski rząd 
jest zdania, że te traktaty wymagają rewizji, to 
Stolica Apostolska gotowa jest zbadać je i uczy­
nić, co będzie potrzebnem. Ojciec św. oświadcza 
dalej, iż użył wszelkich starań, aby we Francji 
pod względem religijnym i politycznym nastąpiło 
uspokojenie umysłów. Tem boleśniej byłoby mu, 
gdyby u schyłku swego życia widział, jak walka 
stronnictw staje się jeszcze bardziej namiętaa. 
Wszelka odpowiedzialacść za to spadnie jednak 
nie na Kościół. List kończy się prośbą i upo­
mnieniem do episkopatu francuskiego, aby dążył 
do strzeżenia praw i interesów Kościoła.

Apteka E. Hellera
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnychj 1 d. 

Kraków, ulica Grodzka 1. 2S,
J?oloc* i  w ysyła odwrotną pocztą nię Ucząc opakowania:

Minister wojny, Krieghammer, miał wydać 
do władz wojskowych tajny okólnik, nakazujący 
odbywać często rewizje u żołnierzy, a to z po­
wodu rozpowszechniania wśród wojska broszur 
socjalistycznych i anarchistycznych.

Angielskie wojska obsadziły znowu FJxburg, 
który przez dłuższy czas znajdował się w ręku 
Boerów.

Kiedy oddział Colville toczył walkę z nie­
przyjacielem, drugi oddział Boerów zaatakował 
tylną straż angielską. Przyszło do starcia, w 
którem Anglicy wprawdzie utrzymali się na po­
zycji, ale stracili 8 zabitych i 27 rannych, a 
20 żołnierzy zginęło. Komendant oddziału jest 
ciężko ranny.

O 12 mil na wschód od Standertown przy­
szło do walki pomiędzy 200 Boerami a 150 An­
glikami, którzy z pobliskiej wsi rekwirowali ży­
wność. Anglicy mają wprawdzie kilku rannych, 
jednakże udało się im żywność wywieść.

Rządy Chile i Argentyny podpisały protokół, 
który kładzie tamę wieściom o naprężeniu mię­
dzy temi krajami. Oba rządy wyrzekają się za­
czepek i uznają status quo.

Książę Henryk pruski został odkomendero­
wany do Berlina, gdzie na życzenie cesarza Wil­
helma II będzie pracował w ministerstwie spraw 
zewnętrznych.

Wypadki w Chinach.
PARYŻ 31 grudnia. (Te). B. K.). Ajencja 

Havasa donosi z Pekinu: Książę Czing i Li- 
Hung-Czang oświadczyli, że cesarz wyraził ży- 1 
czenie, aby rokowania pokojowe zostały przy­
śpieszone i że chce z końcem lutego wrócić do 
Pekinu.

LONDYN 31-go grudnia. (T. B. K.). „Daily 
News" donosi z Szangaju pod datą wczorajszą, 
że Li-Hung-Czang telegrafował do Taotaja Szen- 
ga, iż rząd chiński upoważnił swych pełnomoc­
ników do podpisania prowizorycznego traktatu 
pokojowego, opartego na punktach, wyrażonych 
w wspólnej nocie reprezentantów mocarstw!

Wojna w południowej Afryce.
LONDYN 31 grudnia. (T. B. K.). Lord Ki­

czener telegrafuje, źe garnizon angielski w Hel- 
wecji, starł się na linji kolejowej pod Mahado- 
dorf z Boerami i poniósł dotkliwą klęskę. Pięć­
dziesięciu Anglików padło trupem, dwustu do­
stało się do niewoli.

LONDYN 31 grudnia. (Tel. B. K.) Biuro 
Reutera donosi z Newcastle pod datą 29 b. m.:
Z dokładnych źródeł zapewniają, że Ludwik 
Botha zawiadomił Boerów, iż prezydent Kriiger 
przysłał informację, wedle której Boerowie win­
ni albo natychmiast broń złożyć, lub na własną 
rękę i odpowiedzialność wojnę prowadzić — po­
nieważ wszelkie widoki obcej pomocy są wyklu­
czone.

MADRYT 31 gruinia. (T. B. K.). Z okazji 
wyborów w miejscowości Vivar, w prowincji Gre­
nadzie, przyszło do poważnych rozruchów. Dwie 
osoby zostały zabite, 11 jest ciężko rannych.

BUKARESZT 31 grudnia. (Tel. B. K.) Pre­
zydent ministrów Carp, otrzymał wielki order 
Gwiazdy rumuńskiej,_________ , ____

BERLIN 31 grudnia. (Tel. pryw.) Areszto­
wano tu przewodniczącego Rady nadzorczej ban­
ku hipotecznego. Schmidta.

PETERSBURG 31 grudnia. (T. B. K.). Po­
seł austro-węgierski, baron Aehrenthal, przybył 
tu dzisiaj.

BERLIN 31 grudnia. (Tel. pr.) Głównym 
przedmiotem obrad zwołanej na dzień 8 stycznia 
sesji sejmu pruskiego, będzie wznowiony pro­
jekt budowy kanału środkowo-niemieckiego.

RZYM 31 grudnia. (Tel. pr.) Dzienniki do­
noszą, że niebawem nastąpi zajęcie chińskiej za­
toki Nimrud w okolicy Sanmunu przez Włochy.

RZYM 31 grudnia. (Tel. pr.) W Neapolu, w 
hotelu „Belleyue", zastrzeliła się córka znanego 
przewódcy angielskich liberałów, sir Henry’ego 
Campbell- B annerm anna.

„GŁOS NARODU”
będzie wychodził w roku przyszłym p d tymi 

samymi warunkami i pod tą samą redakcją.

Co tydzień wychodzić będzie obficie ilustro­
wany aktualnemi rycinami, numer literacki, jako 
bezpłatny dodatek dla wszystkich Czytelników.

Prosimy o rychłe wznowienie przedpłaty w" 
celu uniknięcia przerwy w otrzymywaniu dzień* 
nika przy zmianie roku.

Nowi prenumeratowie otrzymywać będą dzien­
nik już w grudniu od dnia, w którym nadeślą 
przedpłatę na rok przyszły.

Przedpłata wynosi:
Na prowincji: Za cały rok 20 złr.; do końca

marca 5 złr.; za miesiąc styczeń: 1 złr. 70 ct.
W mieście Krakowie: Za cały rok 16 złr.;,

do końca marca 4 złr.; za miesiąc styczeń
1 złr. 35 ct.

Za granicą rocznie 26 złr.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miesięcznie 20 ct.

Prenumeratorowie „Głosu Narodu" mogą a- 
bonować „Mody paryskie" wspaniale ilustrowana 
pismo dla kobiet, po cenie zniżonej 90 ct. kwar­
talnie, 3 złr. 60 ct. rocznie.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" m 
żna przesyłać przedpłatę na najlepsze czasop' 
smo humory styczno-satyryczne

„DJABEŁ”
Przedpłata kwartalna wraz z prze­

syłką p o c z to w ą ...............................  2 korony
Przedpłata r o c z n a ................................ 8 „

Dr Włodzimierz Lewicki
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20  
I piętro (Telefon Nr. 422)

W oda krościeńska
Zdpój Stefana.

Szczawa alkaliczno-słona działa znakomicie w  
katarach gardła, oskrzeli i płuc oraz w  influenzy.

Do nabycia w aptekach, droguerjach i skła­
dach wód mineralnych. 3898

Antoni W ójcik
restaurator,

specjalista w urządzaniu Balów, Pikników, Rau­
tów, Wesel i t. p. zabaw, poleca się względom* 

Szan. P. T. Publiczności.
Plac Marjackl, I. 7 l-sze piętro. 392

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i S p

Kraków, Rynek 39, I. piętro. 3:06

Docenta Uniwer. dra Łepkowskiego i E. Hellera

Steralizatory dla fryzjerów
sucha pewna desynfekąja, na brzytwy, grzebienie, 

szczotki i t. d. w cenie od 8 złr. 50 et.



Ir. 297 „GŁOS NABODU.' „WSPIERAJMY CODZDSN PBZEł|ISŁ OJCZYSTY.* „GŁOS NARODU."
i Księgarnia, Skład I największa Wy- 
zyozalnia Nut muzycznych, oraz głó- 

ba Expedycya pism peryodycznych

.A. □ego w Krakowie
przyjmuje 3852 5

'renumeratę
wszystkie czasopisma krajowe i za­

graniczne. Katalogi rozsyła sig na żąda­
nie franka i gratis.

NA GWIAZDKĘ
leca wielki wybór książek ozdobnie 
irawnycli w językach: polskim, niemie 

ckim i francuskim.

ii
li" '

no rolnicze tygodniowe, bardzo roz 
Iszechnione w Galicji i Królestwie 
|»k., udzielające z praktyki wyczerpu- 
yeh odpowiedzi na atawiane przez czy- 

_ oików pytania. Przedpłata kwartalna 
j kor,, całoroczna VV4 kor., które pro- 
ny nadesłać wprost pod adresem Re- 
kcjl „Poradnika Gospodarczego w Po­

daniu (Posen) Ogrodowa 13 g. n. Do- 
cza się wszystkich numerów od 1-go 

Lipca b. r. 3518 0 10

Ipteka pod „złotą głową'1 
M .  P B O N 1 A

^Krakowie, R y n e k  gł. 1. 13 ,
poleca: 3381 7 6

Jencyę Octową
robienia octu stołowego

& essencji daje 4 litry wyśmie­
nitego octu stołowego.

Piersiowe Seeburgera
feprzeciw kaszlowi, chrypce I t. d.

Hotel pod Różą
l e s z k a n i e  p r y w a t n e  od frontu 
3 do 6-ciu pokoi, z przedpokojem 

kuehnią, elegancko umeblowane z po- 
cielą, z urządzeniem stołowem i ku- 

chennem, jest zaraz tanio do wynajęcia. 
3477 14 20

ciągniętą I. kl., znakomitej 
jakości, posiada w zapasie 

i poleca 3632
Fabryka w Folance-Karol 

koło Krosna.

Założona w r. 1838 i zawsze we własnym zarządzie prowadzona, wielokrotnie odznaczona, ostatnio 
na wszechświatowej Wystawie w  P a r y ż u  1 9 0 0  „ G r a n d  P r i x “

Rafinery a spirytusu 1 c. k . nprz. K rajow a Fabryka 
rosollsdw , likierów  i rumn

Ekscel. Romana hr.lPotockiego w Łańcucie
poleca swe niezrównanej, od szeregu lat wypróbowanej i uznanej dobroci ro so lig y  i  l ik ie r y  
w e w g zy stk ieh  sm a k a c h  — oryginalną, pod gwarancyą prawdziwą, kilkunastoletnią, wystałą

S t a r ą  Ż y t n i o  - w  I ł  ę  ?6oi 7 8
dorównującą pod względem siły i własności leczniczych p ra w d z iw em u  k o n ia k o w i,

oraz ogólnie znany, znakomity

T A . I R . T S T I . A I K : ,  J A R Z Ę B I A K ,
rumy i wódki aromatyczne.

SKŁADY WE WSZYSTKICH PIERWSZORZĘDNYCH HANDLACH. 
P r a w d z iw e  ty lk o  w  o r y g in a ln y c h  f la sz k a c h , z a o p a tr z o n y c h  p r o ­

to k o ło w a n ą  m a rk ą  o c h r o n n ą .

Reprezentant na Kraków i Galicyę: K. Krupiński, Kraków, ulica Sławkowska L, 25.

Podziękowanie.
 # ---------

Wielmożnemu Panu Dr, Ada­
mowi Langemu, za bezinteresowne 
wyleczenie syna mego z wielkiej 
choroby ocznej, składam na tej 
drodze serdeczne „Bóg zapłać!“

3Ł6J Sydonia Burzyńska.

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożnemu Panu Drowi W it t -  

c e n t  e m u  Ś w i ą t k o w i  lekarzowi
z Podgórza, za Jego tak gorliwe poświę­
cenie się w przyprowadzeniu do zdrowia 
starca ciężko chorego skła lam na tem 
miejscu serdeczne podziękowanie i sta 
ropolskie „Bóg zapłać!"

3961 i  Franciszek Puchalskil

I l i

Bardzo skuteczna P A S T A U c z e ń
z niższych klas gimnazjalnych albo pa 

«  STKfl nienka, znajdą umisszczenie i troskliwąn a  O d g n i O t k i  3<5 opiekg. Na żądanie pomoc w naukach
w aptece E. Sokalskiego w Kętach, w domu. — Wiadomość: ul. Batorego L.

Dwa pudełeczka 60 helerów. 5 20 I, I-sze piętro. 3932 3 3

Perfumy na wagę
jak

oryginalne T e r a  v i o l e t t a  firmy 
Roger I Gallet w Paryżu

konwaliowe, róż me, bzowe, rezedowe, 
heliotrope i inne, oraz najlepsze my­

dełka toaletowe — poleca

Czesław Śmiechowski
ul. M ikołajska L, 4.

Przy zakupnie perfum na wagę od­
padają dość znaczne koszta opakowa­

nia, etykiet etc. 3867

[ Najlepsze hygieniczne paryskie

TOWARY GUMOWE
d o  o o l ć > w  s a n l t a r j a y o i ł

p o l e c a j ą  3153
BEIH i SPÓŁKA

Rynek 37, Kraktw Linia A-B.
Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne

W  handlu pod firma

i S Y N  W KRAKOW IE
3946jest opróżnione miejsce

i P O M O C N I K A
__________i  P r a k t y  k a n t a .

0 2 ch piecach wraz z mieszkaniem i 
stajnią do wynajęcia, oraz jedna 
duża Ś l u s a r n l a d o  wynajęcia od 
I-go Stycznia. Wiadomość u p. Cza- 
pnicklego ul. Starowiślna 1, Kraków.

3805__________ 0 6

„ F  Ł O B  A “  3498
W Pracowni Sukien damskich, również
1 po domach udzielam lekoyj kroju sy ­
stemem francuskim oraz najświeższym 
wiedeńskim, w cenie umiarkowanej. Kra­
ków, Karmelicka 17, róg ul. Garbarskiej.

Podróżujący
(R E ISE SD E R ),

dla trzody chlewnej, .
niezawodny środek przeciw wszelkiego handlowych krajowych i zagranicznych,
sw .Jn.ln   1___ • ___  Z___________   nnD7nbnm Ałl nnori A 1?  ̂r+n rrAmnnł-

Pensjonat „LITHU ANIA11
ulica Studencka N r. 2

wydaje po xa dom O B IA D T
przyrządzane świeżo i smacznie. Obiad 
z trzech dań 75 centów, z czterech 

  ł  alp. 3717 9 0

n a u c z y c i e l k a
języ k u  n ie m ie c k ie g o  udziela 
lekcyj i konwersacji. Bliższa wiad. 
Retoryka 10, II piętro. 3957 2 4

M I E S Z K A N I E
przy ul. Kolejowej L. 18 na parterze 
skh dające się z 6 pokoi, strycbu 2 lub 
3 piwnic, z dużym ogrtdem, przydatne 
na restaurację lub zakład przemysłowy 
j e s t  d o  w y n a j ę c i a  od 1 Kwietnia 
1901 r. B iŻ8za wiad. mość u admini 
stratora domu. 3863 5 5

S, A, Krzyżanowskiego w Krakowie
POLECA.: 3909 5 5

A L B U M
Henryka Sienkiewicza

„P an W o ło d y jo w s k i1* cena
kor. 2 * 4 9

„ K rzy ża cy 11...................kor. 5*—
na kartonie w ozd. teczce 8*—

T r y lo g ia :  „Ogniem i Mieczem**, 
„Potop1 i „Pan Wołodyjowski**
w ozdobnej oprawie, cena kor. 7 *20 .

I

Suilina Wagnera
dyetetyczno leczniczy p r o s z e k

Pożyczek
urzędnikom państwowym, wojsko 
wym, autonomicznym, kolejowy w 
i oficerom, — wysokości jedno 
rocznej pensji i powyżej, udzieli 

Chrześcijański Bank Czeski. 
Warunki nader dogodne. — Dłu­
goletnia amortyzacja w miesię­
cznych ratach , niski procent -

niezawodny środek przeciw wszelkiego **«uiMu»vjr«u tuiijuwyuii i sagramu&iiyuji, rz7?8{*‘
rodzaju chorobom nierogacizny, powsta- poszukuje odpowiedniego Engagement. mem 40 hal* Poczt* ll8to’
łym wskutek złego odżywiania,zaburzeń Adres „Yederemo** Jarosław p. rest. i Q JJne» PJd 
w krążeniu krwi i trawieniu. Używa się 393* 3 3 „Slawla** Kraków, Garbłrska 1.14.
ze znakomitym skutkiem przeciw pomo- 

rowl I róży węglikowej świń. {
Prawdziwy tylko z marką ochronną i . 
własnoręcznym podpisem weterynarza 
„ S t . W agner i Zerygiewiea".
Do nabycia w c. k. Aptece obwodowej

i. Z E R Y G I E W I C Z A

ść I
czy I
dali ■J
I

Nowość „S Y L B R 0 L “  Nowość
na;nowszy i najlepszy środek do czy 
szczenią srebra i posrebrzania metali 

flaszki po Kr. — 99 i 150  
—  Ś c i e r k i  impregnowane do 

czyszczenia mebli.

Ś c i e r k f  impregnowane do _  
wycierania lakierowanych po- ■  

dłóg, schodów i t. p. 
Józefowicza EKSTRAKT orzechowy 

do farbowania włosów 
Maczuskiego EKSTRAKT orzechowy 

do farbowania włosów 3747

S ly d łA  k w i a t o w e  w róż
nych zapachach, puuełko za 

wierają^e 6 sztuk Kr, 1* 0̂ 
 _  poleca n a j t a n i e j  firma:
Irki w i spółka
I Rynek 37, Kraków, Linia A-B.

i
li

UCZNIA
z ukończoną II klasą gimn. lub realną, 
albo VII wydziałową przyjmie do nauki

D R U K A R N I A

W. L, Anczyca i Spółki
w Krakowie. 3872

20 Sanek
w ó zek  na resorach i „Selhst- 
k u tsc h e r “ jest bardzo tanio do 
sprzedania u Siodłam E, H iic k a  
w Krakowie, ulica Zwierzyniecka 

L 28. 3940 4 4

w Zaleszczykach .
JEM A p u d e łk a  1 k o ron ę.

3t 09 6 11

Skrzynek
drewnianych na przesyłki pocztowe do­
starcza tanio Stolarnia w Dębni- 
kaeb T o m a n a  Fneiona. Dla

wygody P. T. Publiczności, skład u

Toż samo Zastępstwo ubezple* 
oza na życie, od wypadków ognia 
i gradu; dzieci, posagi i służbę woj­
skową taniej i korzystniej, od wszel­
kich innych instytucyj. 279?

P . P . k

W a i n e
Rodziców i Opiekunów.

p e n S y o n a t
dla uczniów szkół średnich

lałoźony przez rodzinę inteligentną pod 
rierownictwem słachaeza filozofii, udzie- 
r lajęcego również korepetycję, 
'roskliwa opieka zapewniona. — Ceny 

umiarkowane 3818 6 6
K ra p iicza , p a rter  Mc. 19.

i
w  R y n k a  g ł .  L . 8 .

. Na większe dostawy specjalne oferty.
Cenniki zrajdoja ste na 

skladaie. 3912 7 0

Biuro Lipińskiego
r S t r y j a , wyrabia miejsca oficjali- 

i i wysyła polnych robotników, Ce 
fardzo umiarkowane Przyjmuje do 

)iania afisze w mieście. 3928

D z ie r ż a w a
blisko Krakrwł i  s ta c ji kol,  szosą 4r0 
morg przeszła, w tem do 80 m. 2-kośnych 
łąk, ziemia pszenna, budynki dibre i do 
stateczne, do wzięcia od 1 kwietnia lub 
św. Jana 1901 r , oraz kupna majątków, 
realności, lub zamiany, — poleca Biuro 
komis.-inform WŁ. JAWORSKIEGO Kra­

ków, Grodzka Nr. 30. 3923

Kupiec
wszechstronnie wykształcony w
swym zawodzie, szuka zajęcia do 
prowadzenia interesów, przedsiębiorstwa 
lub tem podobnego. — Łaskawe zgło­
szenia „dla knpca do Działu inser.

„Głosu Narodu ** 3941

Kawiarnia
na dogodnych warunkach, jest zaraz do 
sprzedan:a z p jwodu wyjazdu. Kraków, 
ulica Starowiślna Nr. 26. 9145 2 2

) Osoba inteligentna
z dobrego domu, w średnim wieku we 
sołego usposobienia, — znajdzie umie­
szczenie w domu obywatelskim na wsi , 
do wyręczania w gospo larstwie domo- 
wem, a w e zorami do szycia lub czy­
tania. — Dwór R s b i r o w c e  poczta 

Zborów. 39 3 3 3

JEDYNY CHRZEŚCIJAŃSKI I

z wszelkiuni koncesjami, — w większem 
mieście, sprzedam lub spóinika  

przyjmę. 3942 3 3 
Informacyj udzieli Agencja baodlowa J. 

KOS/5, Kraków.

Osoba inteligientna
powili n i o^zmjmiona w handlu galan. 
lub modniarskim, Doszukuje odpowiednie-

Zapłacę
za wskazanie mi małjgo miasta, odpo­
wiedniego do otworzenia porządnej k a ­
tolickiej restauracji połączonej 
ze składem wybornych wędlin. Zgłosze­
nia : M. 91. poste restante Rozwadów. 

hi 5> 2 3

P o sz u k u je  s ię

rutyno*. Sklepikarza.
Zgłoszenia z terminem do 1-go 

stocznia 1901 przyjmuje Zarząd 
Sklepu Koł*a ro niczego w Ole­
szycach 0. p. loco. 3947 3 3

D Y W A N
duży, używany, do sp rzed a n ia  §° ?aj§cia la> Na ̂ ;L. . F  danie może zł ozy c kaucję 40) koron. —
ma tanio T. Hryniewiecka ul. św. zgioazoma pod .Praca lo  >“ do -riata 
Marka L. 8 Kraków. f 9 T6 2 3 inaoratowago .01 .su Narolu". 3950

■* 1 optyk i mechanik
Kraków, Sukiennice 30

poleca Szanownej Publiczności 3715 21 25

skład arystonów i szkatułek samogrających
około 700 melodyj, od 8  z l r .  wwyż.

Grafofony Collumbia i Walce. —  Symfonia do obra­
cania od 6 złr. —  Pozytywki dla ptaków. —  Auto­

maty do restauracyj i t. p.

Marka ochronna: Kotwica

L IH IM E H T . C A P S . C O M P.
l  RICHTERA ip litl w PRA12E,

uznane ogólnie jako najdoskonal­
sze bóle uśmierzające nacieranie,
jest w wszystkich aptekach po 
cenie 80 szel., Kr. 1.40 i po 2 Kr. 
do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie ulu­
bionego środka domowego należy 
przyjmować tylko oryginalne bu­
telki w pudełkach z naszą mar­
ką ochronną „kotwicą** z apteki 
Richtera, wtenczas można być 
pewnym, że się otrzymało prepa­
rat oryginalny.
Apteka Richtera pod 

„złotym lwem**
W P r a d z e ,  I. ulica Elżbiety 5.

3699 4 14

P o trz eb n e  za ra z

42.000 zlr.
na I hŁot^kę dóbr pod Lwowem. 
Bliższej informacji udzieli z grze­
czności Dr Feliks Kasparek Kra­
ków, ulica Wiślna 12. --tflss 2 2

WiekuŻyczenia Wszelkiej Pomyślności w Nowym Roku i
Wszystkim moim Szanownym P. P. Gościom i Znajomym, składa

AZIM IERZ ZAJĄCZKOWSKI, Kraków, Plac Maryacki 8,



s „GŁOS NARODU.“ „WSPIERAJMY CO DZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. “ „GŁOS NARODU.“

S  'sfc S*5 5$: Sfc S*5
#  ^  & Szanownym Naszym Odbiorcom

ośmielamy się złożyć przy zmianie roku nasze

NAJSZCZERSZE ŻYCZENIA
i równocześnie najuprzejmiej prosić o dalsze łaskawe względy. Z głębokim szacunkiem

R El  M i S P Ó Ł K A ,  K r a k ó w

#  #  #  #  #
:p.t|

ISO
*  *  *  *  *  *  stłaft iszelfeicli farb. lafeieró w, poiostów, ai ty in łó  w gospolarczycS, piwnicznycli i dla potrzel) flomowycli, oraz Handel m a te r ja łó i *  *  *  *  *

#  ❖ ❖ & ❖ ^  sfc p o d  „ C z a r n y m  p s e m 44 R y n e k  Ł . 3 7 ,  L i n i a  A —B .  ^  ^  ^  ^  ^  ^  '

Prenumeratę
za czasopisma: polskie fran­
cuskie, niemieckie i angielskie

przyjmuje 3704
KSIĘGARNIA KATOLICKA

w  Krakowie,
Rynek £ ł. 3 0 ,— Telefon 418,

zapewniając prenumeratorom pun­
ktualną i szybką ekspedycyę. —  
K a t a l o g  c z a s o p is m  przesyła
się na żądanie darmo i opłatnle.

Najobszerniejsze pismo tygodniowe dla kobiet (wychodzące od 35 lat)

Pismo tygodniowe ilustrowane dla kobiet.
Treść tego pisma stanowią: 393S 3 . 5

Artykuły o wychowaniu. I Sprawozdanie z literatury.
Życiorysy znakomitych ludzi. Kronika działalności kobiet.
Powieści. Wiadomości z nauk przyrodniczych.
Poezje. j  „ z hygięny i med. popular.
Utwory dramatyczne. — Podróże. Artykuły o odkryciach i wynalazk.

W każdym numerze Bluszczu mieścj się:

Powieść oryginalna Powieść Łłomaczona
skreślona wybrana

przez jednego z celniejszych auto- j  ze znakomitych utworów literatury
rów polskich. zagranicznej.

Do każdego numeru dołączony jest

Wzory ubiorów j robót (mody)

Nadobny SATYRYKU z Padwy!!
Bądź przekonanym, że Ciebie chwytać 

n ie z e c hc g  3966

Młoda panienka
chrześcijanka, bardzo skromna i j ra co -  
wita, Liniejąca <zjtać  i pisać po p c l s i u  
i  po niemfe l u  , mówiąca troehg po nie-
m iedu, z i  a  i d z ie  c a ło d z i e n n e  „  -  . „ . J -
i i j c U c .  — Zgłoszenia od gcdz 9-tejz n a j le p s z e g o  p ism a  p a r y s k ie g o  M ode l l ln s tr e ,  po-
do i i  tej z rs o a i ou 4 tej do 7-tej po d a w a n e  są  l i  t y lk o  w  B lu s z c z u ,
icłudmu w A/encji D?lenr‘ków plac __ . . . . .  . ,

Marjscki L. 2. 3960 1 2 ' Kroje na wielkiego rozmiaru tablicach ułatwiają wykonanie.
w K ra ko id e: z przesyłką pocztą:

kwartalnie . . . kor. 5 5 0  j kwartalnie. . . .  kor. 7
półrocznie . . .  „ I I  — półrocznie . . . .  „ 1 4
rocznie . . . .  „ 2 2  — | rocznie.............................   2 8

Michał G lM s b e n ,  t s i p r a - i y i a w c a  w Warszawie, cl. W łoiz m ieista i
W Krakowie przyjmuje prenumeratę księgarnia S. A . K r z y -

Potrzebna jest Panna kcinow skiego i  JD. JE. JF riedleina.
z małą kaucją, ziająca sig w handlu,
Wymagany Jgzyk niemiecki. — Wiado­
mość w hmdlu A. MIR8JEWICZ, ulica 

Szewska \. 2. 39 4 1

W  Pączki
codziennie świeże, s z t u k a  p o  t  c t .

poi: ca Cukiernia 396 ) 1 8
Adama Piaseckiego

w Krakowie, ul Plaga L. £0.

D Y P L O M O W A N Y  W  G E N E W IE

J. P Ł O N K A  z e g a r m i s t r z  g e ne w^
w  K r a k o w ie , u l.  S zew ska  N r .  4  

Avykształcony zagranicą, wieloletni współpracownik w  P a r y ż a  i  a^
d o l le t t a    w  G e n e w ie .

talża : egarki 3908

oraz wszelkich gatanków, ja'c dla 1 omem 1 BOSKOPFY-PATEl)
kolei, wojsk, urzgdów i szkół, *y Wykonuje wszelkie na,trudnił
dcjąc już dokładnie urcgulowann Ł w naprawy 2 egtrków i zegarów z tS

z trzyletnią g /Łiancją, rancją, po najprzystgpn. cen^
Montres de tous genres et de precisions. — Reperations garanties.

Skład zegarków genewskich

I

NOWO OTW ORZONY

Sklep Chrześcijański pcd„ Gwiazda
Kraków, Mały Rynek L. 6

poleca bardzo tanio: to w a r y  w e łn ia n e  i  b aw ełn  
nadto k r a w a tk i d a m sk ie  i  m ę z k ie , oraz j  
d a m sk ie  — c h u s tk i w e łn ia n e  — a r ty k u ły

k o  to  w e. 3963 1

I h

Z b i e r a
Stare nawet najzwyllejsze, 

~ .  dla przysposobienia 
H 1 B 1 T K 1  młodych do stanu

---------------------------- duchownego.
Piękne religijne pamiątki przeważnie 
krzyżyki, różańce, medaliki św. An­
toniego, św. Dzieciątka Jezus, bgdą 

w zamian przesyłane.
Zapytania i przesyłki adresować do 
Bureau „ B e t h l e l i e m  Bregenz, 

(Yorahlberg). 3479

Biura dzienników W W . Hopcasa i Salomonowej 
w  Krakowie oraz S. Sokołowskiego we Lwowie

przyjmują prenumeratę na
GAZETE LOSOW AŃ i H A ND LO W A
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n MERKURY"
która zawiera d o k ła d n e  w y k a z y  c ią g n ie ń  losów 
av.strja kich i zagrauiczaych, listów zastawnych, kursa, 

sprawozdania targowe i t. d.
P o p u la r n y  d z ia ł h a n d lo w y , g ie łd o w y  

i  in fo r m a c y jn y .
Nowi Abonenci otrzymają w styczniu 1901 =  -

b e z p ł a t n i e
Bocznik finansowy na rok 1901.

P r z e d p ła ta  w y n o s i: na cały rok 3  kor. 6 0  h a l, 
na pół roku 1 kor. 8 0  hal. 3595 4 5

JSun iera  okazow e d a rm o  i  o p ła tn ie  oĄ|  W y ­
d a w n ic tw a : K ra k ó w , K y n e k  g ł. 5 .

TOWARZYSTWO
E R E i m

w Krakowie
wj płaca swym Członkom począwszy od 2-go.
stycznia 1901 roku, o d  u d z i a ł ó w  w p l a - ' 
c o n y c h  p r z e d  d n i e m  I - g o  p a /_  
d z i e r n i k a  1 9 0 0  r .

4°|o procent
jako zaliczkę na dywidendę za 1900 r., w ka-l 
sie Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie1 
za okazaniem książeczki udziałowej.

Kraków dnia 20-go grudnia 1000 r.
(Przedruku nie opłacamy) 3924 3 3

t

Bardzo ważne
w m - — ~

r  System człowieka
Życie w miłości i rodza- 

ju, w całym swoim okre- 
^ ^ s i e ,  przedstawione w 39 

BĘf anatomicznych obrazach, 
przez Dra Medyc. Pawła 

IgjBĘp*1 Artusa, Kor. 3.

i * -  KsiażJa o małżeństwie
Dra*1jj& Retana z 39 a 

-  natomioz. obrazami, Kr. 3 
do sprowadzenia za nade sł.

* kwot} albo za zaliczką (50 
hl. wigcej), tjlko przez 
J. SI NGER’a Berlin W.

<̂r * Barbarossastr. 5. 3554
Wydanie tylko w języku niemieckim.

T O R L
z g ę s z c z o n y  z rozpuszczalnem białkiem mięsnem, prze­

wyższający smakiem i siłą odżywczą wszystkie wyciągi
Liebig’a. • 3944 4 2

płynny (Buffo), zawierający wszystkie jarzyny używane do 
zup, daje z gorącą wodą najlepszy Bulion.

W e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h ,  d r o g u e r *  
J a c k  i l e p s z y c h  s k l e p a c h  n a  s k ł a d z i e .

• • Generalna Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny
W y C lc l^ ę  m i ę s n y  w Krakowie, Starowiślna L. 12.

Odznaczony wielkim medalem siebrl 
na W} sta* ie Pr; yrodniczo • lekarskił| 

Krakowie 1900 r.

W ł podarek!!! ^
Ł y ż w f  od 2 Koron

Aparaty fotograficzne
od 10 Koron = = = = =  
15% niżej (en fabrycznych
Fonografy od 24 
R ow ery od 200

poleca = = = = =

ANTONI LA M
Kraków, Szewska Nr. j

Wszelkie przybory do wymienionych! 
i najtańszych cenach. Cennik darmo.

Realność
składająca się z budynków i gru 
w Wadowicach, przy ul. Lwowsl 
jest z wolnej ręki do sprzedaj 
Zgłoszenia przyjmuje Józef Si] 

kiewicz — Wadowice.

Wysprzedaż Mij
poniżej ceny kosztó

do pokoi jadalnych, sypialnych i tyj 
brze i gustownie wykonanych, w 
stolarni Ł. Stoli takiego w K!a
wie, przy ul. Szpitalnej L. 34, naprd 

teatru. 3933

Właścicielka i  wydawczyni;.* Józefa Rogoszowa. Relaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


